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Od prezydenta

SPOTKANIA
Niedziela. Msza Święta w koś­

ciele Księży Pallotynów. Przekazu­
jemy sobie znak pokoju, kapłan 
udziela błogosławieństwa i w pokoju 
udajemy się do swoich domów.

Ledwie znalazłem się za furtą koś­
cielną na ulicy Żeromskiego usły­
szałem za moimi plecami szereg 
uwag, a może epitetów kierowanych 
pod moim adresem przez anonimową 
i bogobojną parafiankę, której pota­
kiwało kilka kobiet. Odbywało się to 
za moimi plecami. Kiedy zwolniłem 
nieco kroku, to nijak nie mogłem się 
odczepić od tego przysłowiowego 
rzepa, który wytykał mi moje zaro­
bki oraz moje działania, które do­
prowadziły do zniszczenia miejskie­
go parku.

Takie było moje pierwsze spot­
kanie w dwa dni po opuszczeniu 
szpitala. Dołożyła mi anonimowa 
mieszkanka —jedna z naprawiaczy, 
których dzisiaj jak makiem zasiał.

Ale są i inne spotkania. Przecho­
dząc ulicą Lumubmy podszedł do 
mnie (nie za plecami) jeden z miesz­
kańców tego osiedla i zapytał:

—  Pan Prezydent —  prawda? 
—  Tak, prawda —  odpowiedziałem 
i nauczony doświadczeniem poprze­
dniego spotkania najeżyłem się cały 
wewnętrznie. —  Czy mógłbym z Pa­
nem porozmawiać? —  spytał. Zau­
ważyłem natychmiast, że w postawie 
i w tonie zapytania było tyle otwar­
tości i kultury, że ustąpiło cale moje 
śniecie i odpowiedziałem że i owszem 
można, tylko czy nie lepiej byłoby 
porozmawiać nie na ulicy, a u mnie 
w magistracie.

Umówiliśmy się na dzień następny 
w ratuszu. Ciekawy byłem czy przyj­
dzie? Przyszedł i proszę państwa ile 
w tej naszej rozmowie ze strony tego 
Pana było troski o miasto i o to 
wszysko, co nam doskwiera i ile było 
satysfakcji z tego co zostało zrobio­
ne, a nie przez wszyskich dostrzega­
ne?

To było wartościowe spotkanie 
i wiele z niego wyciągnąłem wnios­
ków i ujrzałem wiele innych spraw. 
Z  tego miejsca dziękuję PANU za 
to, że UDZIELIŁ M I PAN TEJ 
ROZMO WY. Natomiast Panią, 
któraprowadzia ,,wygawor” za mo­
imi plecami zapewniam, że nie przy­
łożyłem ręki do zniszczenia parku. 
Został zdewastowany, i nie ma pie­
niędzy na jego renowację. Natomiast 
mam takie zarobki, jakie ustala mi 
Rada Miejska.

Różne są spotkania!
Antoni 
Fedorowicz

1893-1993
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UZDROWISKA
(str. 3)

A ndrio lli i  G eister  —  ojcow i O tw ocka  uzdrow iskow ego  (F ot. A rchiw um )

11 L ISTO PA D A * ŚWIĘTO NARODOWE
go 1918 r.). Drugi — wspomnienie Adama 
Koca opublikowane w miesięczniku Nie­
podległość (nr 15, 1937 r.). Trzeci wspo­
mnienia Józefa Piłsudskiego.

REZOLUCJA
Wojna światowa wysunęła na czoło 

męża stanu i komendanta wojsk polskich 
Józefa Piłsudskiego.

ciąg dalszy —  str. 10

TRZY
DOKUMENTY
11 listopada ŚWIĘTO NARODOWE. 

Z tej okazji przypominamy trzy dokumen­
ty z tego okresu. Pierwszy — rezolucję 
Zjazdu Stronnictw Niepodległościowych, 
który miał miejsca w Krakowie (2-4 lute-

P itsu dsk i b y t w tedy człow iek iem  O P A T R Z N O Ś C I O W Y M , je d y n y m , k tó r y  m ógłby  stać  
na czele  odradza jącej się P o lsk i. Opinia o lb rzym ie j w ięk szo śc i narodu by ła  tego sam ego
przekon an ia . A leksan der K A K O  W S K I, kardyn a ł

R ozstrzelać
S ta lin  —  za, W o ro s z y ło w  —  za, M o ło to w  —  za, M ik o ja n  —  za 

K alin in  —  za, K a g a n o w ic z  —  za!
M o s k w a , 5 m arca  1940  r.

* * *

je d n ą  z  n a jw ię k s zy c h  zb ro d n i, za  k tó rą  od p o  w ie d z ia ln i  
są g łó w n ie  p rz e s tę p c y  w o je n n i, b y ło  m a s o w e  w y m o rd o w a ­
n ie  p o ls k ic h  je ń c ó w  w o je n n y c h , k tó ry c h  fa s z y s to w s c y  n a je ź ­
d źcy  w y s trz e la li w  lasku  k a ty ń s k im  o b o k  S m o leń ska . ( . . . )  
M o r d  k a ty ń s k i n ie  w y c z e rp u je  lis ty  z b ro d n i h it le ro w s k ic h , 
p o p e łn io n y c h  na żo łn ie rza c h  w o js k  p o ls k ic h ” .

G e n e ra ł R .A . R ud en ko , 
g łó w n y  p ro k u ra to r  ZS R R .

14 lu ty  1946  r. 
przed T ry b u n a łe m  w  N O R Y M B E R D Z E
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Część biologiczna
Trw a ju ż  budow a biologicznej czę­

ści oczyszczalni ścieków, obecnie in ­
staluje się urządzenia holenderskie. 
Zakończenie tych prac  spodziew ane 
jest —  w br.

Dwie komisje
K om isja Rady Miejskiej w skła­

dzie: Bogusław Bącher, Jan  Bąk, Z bi­
gniew Bugaj i Bohdan Szym ański 
zajm ie się przygotow aniem  wyborów  
sam orządów  osiedlowych. N atom iast 
d ruga kom isja w składzie: H alina  
M akow ska, W aldem ar Sikora, Ry­
szard Stanaszek, Andrzej Szymański 
i B ogdan Szym ański zajm ie się oceną 
stanu  i m ożliwościam i renowacji o t­
wockich zabytków .

Uwzględniono większość
K om isja Rady Miejskiej d/s prze­

strzennego Z agospodarow ania  O t­
w ocka rozpatrzyła 235 uwag i p ro p o ­
zycji nadesłanych przez m ieszkańców 
i przyjęła zdecydow aną większość.

Domy modlitwy
N ajpierw  św iadkowie Jehowy 

urządzili dom  m odlitw y na Ługach, 
obecnie baptyści m ają swój dom  przy 
ul. Podm iejskiej.

Propozycja
Z arząd  M iasta wystąpił do sam o­

rządów  K arczew a i Józefow a z p ro ­
pozycją udziału w finansow aniu bio­
logicznej części oczyszczalni ścieków 
przy Kraszewskiego.

Likwidacja bazy
M Z O  planuje likwidację bazy przy 

Sam orządow ej i u lokow anie jej przy 
Kraszew skiego. Rekultywację terenu 
przy Sam orządow ej oszacow ano na 
3 mld. zł, przeniesienie tej bazy p lan u ­
je  się do końca maja.

Zabójstwo siekierą
Jak nas inform uje kom. K rzysztof 

M aciąg z K om endy Policji —  12.X.br 
w jednej z m iejscowości podotw oc- 
kich dokonano  m akabrycznego m o r­
du. W toku  śledztwa okazało  się, że 
po wspólnej libacji alkoholow ej, oj­
ciec zabił uderzeniem  siekierą w gło­
wę swojego syna. Pow ód: n ieporozu­
m ienia rodzinne i alkohol.

Uliczny odkurzacz
Dyr. M Z O  wystąpił do Z arządu  

M iasta o zakupienie nowoczesnego 
odkurzacza do sprzątan ia  ulic, k tóry  
m oże dziennie sprzątnąć 17 km. 
Koszt: 5 m ld zł. Sprawę zaopiniuje 
kom isja Rady Miejskiej.

Prośba „Kniewskiego"
Spółdzieklnia D ziew iarska „K nie­

wskiego” zwróciła się do Z arządu  
M iasta z p rośbą  o przekazanie w wie­
czystą dzierżawę zajm ow anych tere­
nów. Z arząd M iasta  postanow ił, że 
w grę m oże wchodzić wieczysta dzier­
żawa z w aloryzow anym  czynszem 
bądź sprzedaż bezprzetargow a. O pi­
nię wyrazi kom isja R ady Miejskiej.

Zrzeczenie
U rząd Rejonow y wystąpił do Z arzą ­
du M iasta z propozycją zrzeczenia się 
na  rzecz m iasta obiektów  i n ierucho­
m ości SZOZ. Pow ołana kom isja 
z W ojciechem  Piliszką z U M  dokona  
oceny stanu technicznego obiektów , 
uzbrojenia terenu i przygotuje od ­
powiednie propozycje.

Nagroda dla Leszka 
Korczaka

M gr Leszek K orczak, zasłużony 
organ izator ku ltu ry  w O tw ocku zdo­
był nagrodę im. Zofii N ałkowskiej 
p rzyznaną przez tygodnik „Wieści 
Podw arszaw skie”. (Serdeczne g ra tu ­
lacje —  od gazety).

Zmiany w statucie
R ada M iejska wraz z Zarządem  

M iasta pracu ją  nad zm ianam i w sta ­
tucie. O  szczegółach poinform ujem y 
po podjęciu uchwały.
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OD SKARBNIKA MIASTA

Hanna
URBAŃSKA

R ada M ie jsk a  (2 7 .X .)  zw o ln iła  H an­
nę U rbań ską —  na j e j  p rośbę  —  ze  
s tan ow iska  S K A R B N IK A  M IA S T A .  
N ow ym  skarbn ik iem  —  p o  rekom en­
dacji p rezyd en ta  m iasta  -— zo sta ła  E w a  
M a sn y  , poprzedn io  n aczeln ik  W ydzia łu  
R ea liza c ji B udżetu  U M .

DOCHODY MIASTA

od 1 stycznia do 30 września br
wyniosły: 52.666 min zł
•  podatki i opłaty lokalne 38.129 min zł
9 dotacje celowe na zadania

zlecone 4.634 min zł
•  subwencja ogólna

dla gmin 3.805 min zł
•  nadwyżka budżetowa

za 1991 r. 3.636 min zł
•  odsetki od środków na

r-kach bankowych 2.462 min zl

WYDATKI MIASTA

za dziewięć miesięcy
wyniosły 41.866 min zł.
z czego:
9 gospodarka komunalna 5.882 min zł
9 gospodarka mieszkaniowa 4.179 min zł
9 oświata i wychowanie 12.478 min zł
9 kultura i sztuka 1.576 min zł
9 ochrona zdrowia 1.472 min zł
9 opieka społeczna 6.352 min zł
9 administracja państwowa

i samorządowa 5.872 min zł
9 dotacja dla Policji 94 min zł
9 inwestycje miejskie 3.961 min zł

Szczegółowe wydatki na Gospodarkę
Komunalną:

9 dotacja dla Otwockiego
Zakładu Energetyki Cieplnej
Uzupełnienie środków
obrotowych 370 min zł

9 modernizacja kotłowni
gazowej 500 min zł

9 konserwacja zieleni
miejskiej 285 min zł

9 oświetlenie ulic (5 r-ków) 1.988 min zł
9 remonty lub budowa ulic 1.108 min zł

a) utwardzanie dróg
gruntowych —
nawierzchnia żużlowa 178 min zł

b) remonty nawierzchni
asfaltowej ulic 66 min zł

c) malowanie przejść ulic
lokalnych 97 min zł

d) budowa ul. Mysiej 95 min zł
e) budowa chodnika

ul. Narutowicza 34 min zł
f) budowa ul. Szkolna 250 min zł
g) budowa ul. Szopena 125 min zł
h) budowa chodnika ul.

Kubusia Puchatka 20 min zł
i) budowa ul. Borowa

(zaliczka) 50 min zł
j) remonty ul. Konopnickiej

i Warszawskiej 127 min zl
k) inne wydatki jak:

koncepcja parkingów,
projekt organizacji
ruchu, projekt centrum
handlowego, nadzory 66 min zł

9 oczyszczanie miasta: 1.631 min zł
a) roboty asenizacyjne 168 min zł
b) akcja „Zima” 1991/1991! 515 min zł

c) zamiatanie ulic, wywóz 
śmieci z kontenerów
i koszy ulicznych itp. 
zakup słupów 
ogłoszeniowych

d) sprzątanie lasów

862 min zł

min zł

Szczegółowe wydatki na gospodarkę 
mieszkaniową:

9 dotacje dla Rejonowego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Mieszkaniowej na 
uzupełnienie środków 
obrotowych 1.500 min zł

•  dopłata do ceny urzędowej 
centralnego ogrzewania 
budynków komunalnych 940 min zł

9 remonty domów
komunalnych 1.069 min zł
a) posterunek policji w

Świdrze (zal) 40 min zł
b) ul. Karczewska 51 i 53

(zaliczka na remont co) 200 min zł
c) ul. Androllego 18, 20, 24

— remont co 544 min zł
d) remonty dachów

(17 budynków) 285 min zł

Sprzedajemy
GAZETĘ

O to  p u n k ty  sp rze d a ży  n a ­
szej g a z e ty :

► P o c zta  —  A rm ii K ra jo w e j 1
► M ie js k a  B ib lio te k a  P u b li­

czna —  A n d ro lle g o  9 i je j 
f i l ie

► „ U  S ta ń c z y k ó w ” —  róg  
R e y m o n ta  i Ż e ro m s k ie g o

► , ,M a l ib o ”  —  M a jo w a  77
► , ,N o n -S to p "  —  W a r s z a w ­

ska 35
► K w ia c ia rn ia  M a rk a  T a to -  

nia  —  m a ły  b azar
► A p te k a  w  Ś ró d b o ro w ie

—  M o c h n a c k ie g o  9
► ,,A k p o l"  w  a u to b u sa c h
► W y ró b  P ie c zą te k  —  G ru n ­

w a ld z k a  18
► U rząd  S ta n u  C y w iln e g o  

i s e k re ta r ia t  p re zy d e n ta
—  ra tu s z  A rm ii K ra jo w e j 5

► Kasa U M  —  b u d yn e k  В ra ­
tusza

► S zk o ły  —  2, 4 . 6, 8, 9, 12.

naprawy prywatnych domów 
wielomieszkaniowych tzw. 
tryby szczególnego najmu
a) ul. Majowa 127
b) ul. Goldflama 13 
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Wólce Mlądzkiej
i Jabłonnej
komunalizacja mienia 
(inwentaryzacja terenów, 
analizy, założenia ksiąg 
wieczystych, wykonanie 
map)
biura Planowania 
Przestrzennego (opracowanie 
założeń do planu ogólnego 
inwentaryzacja urbanistyczna 
śródmieścia, konkurs planów 
Otwock-Centrum wykonanie 
odbitek planów) 
opracowania geodezyjne 
i gospodarka terenami 
w miastach (wykonanie 
map i oszacowań lokali 
komunalnych

68 min zł 
43 min zł 
25 min zł

48 min zł

255 min zł

210 min zł

89 min zł

DECYZJA RADY

Lista
mieszkań
zastępczych

Poniżej publikujemy LISTĘ RODZIN 
będących w trudnej sytuacji mieszkanio­
wej, które otrzymały przydział pomiesz­
czeń zastępczych. Lista została sformuło­
wana przez Prezydium Rady Miejskiej zgo­
dnie z propozycjami trzech zespołów rad­
nych

LISTA
Małgorzata BANASZEK. Zofia BANDU- 
RSKA. Beata BĄDKOWSKA, Zofia BĄK, 
Jan BŁASZCZYK, Grażyna DYMISZ- 
KIEWICZ, Izabella FIC, Jadwiga FIC, 
Jolanta GAWŁOWSKA, Władysław KILI- 
SZEK, Urszula KLIMECKA. Stefan KO­
RZEŃ, Janina KOZŁOWSKA, Tomasz 
KOZŁOWSKI, Anna KRUPA, Krzysztof 
ROSIŃSKI, Jerzy ROZBICKI, Stanisława 
SOKOŁOWSKA, Grażyna SZYMAŃS­
KA, Wiktoria SZCZYGIELSKA, Miros­
ław ZARZYCKI, Kazimierz ZIELIŃSKI, 
Wiesława ŻURAWSKA, Krzysztof DĘBO- 
WSK1, Halina GOTO WICK A, Robert 
HAJDUK, Iwona HŁASKO, Józef JUR­
KOWSKI, Jadwiga KOPRIANIUK, 
Urszula KOZŁOWSKA, Stanisław KRAS- 
NODĘBSKI, Elżbieta KRAWCZYK, Mi­
rosława KRYŃSKA, Janina KUŚMIER- 
CZYK (PAPIS), Kazimierz KWIECIŃS­
KI, Stanisław LITWINOWICZ, Zygmunt 
MAZURKIEWICZ, Aleksandra MAL­
CZYK, Jacek MICHAŁEK, Jolanta MYD- 
ŁOWSKA, Jolanta NOWOTNIK, Hanna 
NEJMAN, Janina OBIEDZIŃSKA,Hen­
ryk PAPIEWSKI, Eulalią PILŻYS, Bar­
bara RAK, Wiesława RÓŻALSKA, Stanis­
ława SĄSIADEK, Stefania SIEKACZYŃ- 
SKA, Małgorzata TAŁASIEWICZ, Danu­
ta TRZEPAŁKA, Marianna WOCIAL, 
Krystyna WRÓBEL, Grażyna ŻMIJEWS­
KA, Elżbieta ŻOŁĄDEK.

Listę niniejszą podpisał mgr inż. Jerzy 
PRZEŹDZIAK — przewodniczący 
RADY MIEJSKIEJ i została ona uzu-

Bez ołowiu
Radni Żoliborza podjęli abso­

lu tn ie  bezprecedensową u- 
chwalę. Na wniosek Komisji 
Ekologicznej postanow iono  
promować kierowców samo­
chodów wyposażonych w kata­
lizatory przystosowane do ben­
zyny bezołowiowej. Wszyscy 
żoliborscy właściciele samocho­
dów z katalizatorami zostali 
wpisani do specjalnego rejestru 
i  będą korzystać z 20-proc. zniżki 
podatku drogowego.

pełniona następującym komunikatem 
(CYTUJEMY):

Trzykrotna odmowa przyjęcia lokalu 
odpowiadającego wielkością danej rodzi­
nie powoduje skreślenie z listy. Powyższa 
zasada została podyktowana dużą liczbą 
rodzin oczekujących na poprawę warun­
ków mieszkaniowych oraz niskim standar- 
tem dysponowanych lokali. Pod pojęciem 
POMIESZCZENIE ZASTĘPCZE należy 
rozumieć — JEST TO MIESZKANIE 
ZAPEWNIAJĄCE NORMĘ SANITAR­
NĄ 5-7 m2 NA OSOBĘ BEZ URZĄ­
DZEŃ TECHNICZNYCH. Zespoły rad­
nych w dalszym ciągu wizytują rodziny, 
które nie były brane pod uwagę w pierwszej 
turze. Wyniki pracy zespołów w postaci 
uzupełnienia listy o dalsze 20 rodzin będą 
przedstawione w terminie późniejszym.

Rodzinom, które nie znalazły się na 
liście, a ich sytuacja mieszkaniowa jest 
bardzo ciężka, będzie proponowany udział 
w budownictwie komunalnym w miarę 
realizacji programu tego budownictwa. 
PROGRAM BUDOWNICTWA KO­
MUNALNEGO przewiduje realizację bu­
dynków mieszkalnych przy zaangażowa­
niu środków własnych osób zainteresowa­
nych z możliwością częściowego finanso­
wania i kredytowania przez MIASTO. 
Szczegółowy sposób finansowania określi 
uchwała Rady Miejskiej. Umieszczenie na 
liście nie wyklucza możliwości udziału 
w programie budownictwa komunalnego.

MZO — przed zimą

Tylko patrzeć a poprószy pierwszy 
śnieg. N a tu ra ln ą  koleją rzeczy zw ró­
ciliśmy się do m gr A ndrzeja Z Y G U - 
ŁY —  dyrek to ra  ju ż  kom unalnego, 
a zatem  naszego —  M iejskiego Z a ­
k ładu  Oczyszczania z jednym  p y ta ­
niem: czy M Z O  jest gotow e do o d ­
śnieżania ulic? O to  co usłyszeliśmy: 

— M a m y pięć sprawnych p iaska­
rek z pługami odśnieżającymi, a ich 
przygotowanie zakończyliśm y już 
w październiku. W ykonaliśm y niezbę­
dne remonty, wymieniliśmy opony 
i akumulatory, zakupiliśm y najpotrze­
bniejsze części zamienne. Zgrom adzili­
śm y ponad 1500 ton piasku z solą. 
Przygotowania sprzętu do zim y będą 
nas kosztow ać blisko 100 min zł. Prze­
widujemy, że odśnieżanie miasta od  
listopada do marca będzie nas kosz­
tować od 150 do 180 min z l miesięcznie
—  oczywiście w zależności od tego 
ja ka  ta zim a będzie. W  przypadku  
skrajnych warunków atm osferycznych  
ko szty  odśnieżania mogą się zw iększyć
0 około 60 procent. Plan odśnieżania 
przedstawiłem  Urzędowi M iasta. 
Przewidujemy odśnieżanie i posypyw a­
nie p iaskiem  z solą trzech tras miejs­
kich. Są to:
H  w Śródm ieściu ulice: K arczew ska 
do M atejki i Batorego, H oża i Lu- 
m um by. Dalej —  A ndriollego i P o ­
niatow skiego od Pow stańców  W ar­
szawy do N arutow icza (włącznie z 
tymi dw iem a ostatnim i) oraz cała 
ulica Armii K rajowej. P oza  tym
—  Filipow icza i Pułaskiego. Łącz­
nie 36 km.

В  ulice w k ierunku Św idra oraz  
w Świdrze i M lądzu: Kraszew skiego
1 M ajow a, W arszaw ska i Świerczew­
skiego (wraz z ulicami K onarsk iego  
i Czaplickiego oraz rejon stacji PK P). 
P oza  tym : G órna , K ołłąta ja , Staszica, 
Świderska i Rzem ieślnicza a także 
Okrzei, M ieszka I, Rycerska, P o rto ­
wa i W aw erska —  łącznie 52 km.

В  w k ierunku Ś ródborow a i W ólki 
M lądzkiej oraz w W ólce: Ż erom ­
skiego i Lubelska, R ejtana, T atrzań ­
ska, N arutow icza. Poza  tym : Prusa, 
Piłsudskiego, C zaplickiego, S ikor­
skiego. Kościuszki. Łącznie 42 km.

Trzymamy za s ło w o  
pan ie  dyrektorze

,, (...) utrzym anie przejezdności dróg 
wojewódzkich na terenie O tw ocka bę­
dzie wykonane przez W ojewódzką D y­
rekcję Dróg M iejskich  —  Rejon O t­
wock. Pracę W D D M  Rejon O twock  
finansuje budżet w ojew ódzki” —  

o to  najważniejszy fragm ent pism a 
U R Z Ę D U  W O JE W Ó D Z K IE G O  w 
W arszawie (W ydziału K om unikacji) 
podpisanego przez dy rek to ra  tego 
wydziału —  m gr inż. W ojciecha W oj- 
tysiaka, a nadesłanego do U rzędu 
M iasta  O tw ock. W niosek: drogi w o­
jew ódzkie w O T W O C K U  będą o d ­
śnieżane przez służby w ojewódzkie za 
wojewódzkie pieniądze.
Panie dyrektorze z W arszawy, trzy­
m am y za słowo!

Statystyka miejska
Jak się dowiadujemy od 15 wrze­

śnia do 15 października br U SC  
zarejestrował : 35 m ałżeństw , 100 
urodzeń oraz 120 zgonów.

* * *
3.651 firm  jes t wpisanych do 

końca I I I  kwartału  —  w ewidencji 
działalności gospodarczej Urzędu 
M iejskiego. Blisko potowa to firm y  
handlowe. We wrześniu wpisano do 
ewidencji 45 nowych firm : 23 
—  handlowe, 12 —  usługowe, 10 
— firm y  produkcyjno-hcindlowo-u- 
slugowe oraz eksportowo-importo- 
we. Równocześnie wykreślono  
z ewidencji 35 firm , a 46 zmieniło  
profil.

Oplata skarbowa : za wpis do 
ewidencji —  300 tys. zl, za zm iany  
w ew idencji—  150 tys. zl.
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Powtarzamy PYTANIE dr Haliny MAKOWSKIEJ

UZDROWISKO — KIEDY?

UZDROWISKO O T W O C K

K A S Y N O  O T W O C K

Pierwszorzędna Polska Stacja Klimatyczna
WSKAZANIA LECZNICZE:

Schorzenia dróg oddechowych,
Schorzenia wieku dziecięcego, zołzy, krzywica, 
Schorzenia nerwowe,
Schęrzenia serca.
Schorzenia na tle przemiany materii,
— niedokrwistość.

Otwock jest i!oskoii,ił;| stacja odpoczynkowa dla rekonwalescentów po 
ciężkich chorobach, lub zabiegach operacyjnych, ludzi przepracowanych-i tui- 

wowo wyczerpanych.

Week-end (Wyraje) wśród cudownej krasy lasów sosnowych 
daje prócz różnych rozrywek sportowych, spacerów i wy­
cieczek, maksimum wytchnienia i nowy zasób sił do pracy!

Strona tytułowa jednego z przedwojennych FOLDERÓ W reklamowych. (Fot. Archiwum)

100 LA1  ̂ *  mija od założenia pierwszego 
sanatorum dr Józefa GEISLERA

1 ( 1 8 9 3 - 1 9 9 3 ) 1 *  liczy OTWOCK uzdrowiskowy

Otw ock  leży n a  te ren ie  K o tlin y  
W arszaw sk ie j. F ra g m e n t jeg o  

w schodniej g ran icy  o p ie ra  się 
o m alow n iczą  d o linę  W isły. W  k ra ­
jo b ra z ie  d o m in u ją  s ta re  d rzew o sta ­
ny  sosnow e ro sn ące  n a  te ren ach  
p iaszczystych , w y tw arza jące  p rzy  
niskiej tu  w ilgo tności p o w ie trza  
specyficzny, u n ik a ln y  w skali k ra ju  
m ik ro k lim a t p o zw ala jący  n a  lecze­
nie ch o ró b  płuc. P o w o d u je  to , że 
O tw o ck  je s t m iastem  o c h a rak te rze  
typow o  san a to ry jn o -u zd ro w isk o - 
w ym , zn an y m  ju ż  od  czasów  p rzed ­
w ojennych .

M ias to  je s t p o ło żo n e  całkow icie  
w o b sza rach  ch ro n io n eg o  k ra jo b ­
razu  (...).

T a k ą  o p in ię  P R Z Y R O D Z IE  
w ystaw ili w 1992 B ożena S E N - 
D Z IE L S K A  i C zesław  Ł A S Z E K  
w zeszycie p t. W artości przyrod­
nicze w ojew ództw a w arszaw s­
kiego, k tó ry  zo s ta ł w yd an y  przez 
C en tru m  P ro m o c ji T urystycznej.

T a  o p in ia , choc iaż  n a  pew no  
jeszcze nie w y sta rcza jąca , n ad a l 
u za sad n ia  asp irac je  O tw o c k a  do  
m ia n a  m ia s ta  uzdrow iskow ego . Je ­
szcze nie w szystko  stracone! O t­
w ock się zm ien ił p rzez o s ta tn ie  p ó ł 
w ieku, k o p c ą  w ęglow e k o tłow n ie , 
k o p cą  sam o ch o d y  sp a la jąc  o ło w io ­
w ą benzynę, p a d a ją  k w aśn e  desz­
cze, p o d  ok iem  —- k o tło w n ia  w 
K arczew ie, p o d  d ru g im  bok iem  
Św ierk ze s ta reń k im i re a k to ra m i 
a to m o w y m i i p rzep e łn io n y m i o d ­
p ad am i ra d io ak ty w n y m i b a se n a ­
m i, p o n a d to  zag raża  m ia s tu  — ja k  
p iszą B. S endzie lska  i Cz. Ł aszek . 
—  , , W ielkie  n iebezb ieczeństw o ze  
w zględu na budow ę elek trociep łow ni 
K A  W Ę C Z  Y N  oraz rozbudow ę cie­
p łow ni w M iędzy lesiu  dla osiedla  
S ta ra  M iło sn a ”, g d y ż  , .działanie  
tych ciepłow ni po g o rszy  zapew ne  

ja k o ś ć  p o w ie trza  na terenie O tw oc­
ka  i ujem nie w płynie na lasy iglaste, 
k tó re  są na tak ie  bardzo w ra żliw e”. 
O tw o ck  żeby  m ógł uzyskać  s ta tu s  
u zd row iskow y  m usi być czu jny  
i baczyć uw ażn ie  n a  w szystko  to , co 
dzieje się w o k ó ł jeg o  g ran ic , a  gdy 
p rzy jdzie  p o trz e b a  o s tro  p ro te s to ­
wać. O  d a ry  p rzy ro d y  trzeb a  b o ­
w iem  d b ać  ta k  sam o  ja k  o w łasne 
zdrow ie.

ANDRIOLLI, GEISLER, INNI

O jcem  O tw o c k a  „w y p o czy n k o ­
w ego” je s t n ie  k to  in n y  ja k  M I­
C H A Ł  E L W IR O  A N D R IO L L I, 
m alarz , ry sow n ik  i ilu s tra to r . Z a ło ­
żył on  m ałe  osiedle d o m k ó w  p o d  
nazw ą B R Z E G I n a  p o łu d n io ­
w ym  b rzegu  Ś w idra, k tó re  n a s tę p ­
nie w y n ajm o w ał ż ąd n y m  w y p o ­
czynku  m ieszk ań co m  W arszaw y . 
W  ten  sam  sp o só b  o jcem  O tw o c k a  
„u zd ro w isk o w eg o ” sta ł się

D R  J Ó Z E F  G E IS L E R .
T en  31-letn i p o d ó w czas  a b so l­

w ent W ydzia łu  L ek arsk ieg o  U n i­
w ersy te tu  W arszaw sk ieg o  założy ł 
w O tw o ck u  pierw szy z a k ła d  lecz­
niczy w 1890 r. M e to d y  leczen ia  
gruźlicy  n ie były jeszcze sk o n k re ty ­
zow ane, ek sp e ry m en to w ało  się np. 
z różnym i ro d za jam i p rzy ro d o lecz - 
n ictw a. D o k to r  G eisle r n a d a ł swej 
lecznicy c h a ra k te r  kąp ie liska , po  
dw óch  la ta ch  u zu p e łn ił je  w o d o ­
leczn ictw em  i p ija ln ią  kum ysu . 
O sta teczn ie  w 1893 r. z a k ła d  G eis- 
lerow ski s ta ł się zak ład em  o ry g o ­
rze w ypoczynkow ym  i ta  w łaśnie 
p o s tać  sa n a to riu m  przec iw gruź li­
czego zo s ta ła  ogó ln ie  p rzy ję ta  
i u trzy m a ła  się aż d o  2 -3  dziesięcio ­
lecia XX w ieku. B yło to  zgodne  
z za lecen iam i o jca  p n eu m o n o lo g ii 
po lsk iej, prof. A lfreda S o k o ło w ­
skiego, k tó ry  uw ażał, że leczenie 
gruźlicy  n a  n iz innych  te ren ach  
p rzeb iega  nie gorzej n iż  w górach .

L eczn ica G eisle ra  nie p rze trw a ła  
pierw szej w ojny  św iatow ej, ale 
d ość  szybko  pow sta ły  inne. T ak  np. 
lecznica san a to riu m

F E L C Z E R A  P R Z Y G O D Y  
a  po tem  jego  syna

D R A  W Ł A D Y SŁ A W A  
P R Z Y G O D Y

egzystow ała  od  1905 r. do  1939 r., 
ciągle w tym  sam ym  b u d y n k u  p rzy  
ul. W arszaw skiej n r  5. W  1924 r. 
cały  O tw o ck  m iał ty lko  dw a ap d ra - 
ty  ren tgenow sk ie , a  jed en  z n ich 
należał do  zak ład u  P rzygodów . 
W edług  d anych  z 1906 r. inny  je sz ­
cze zak ła d  gruźlicy  (C H M IE L E W ­
S K IE J) zn a jd o w ał się p rzy  ul. K o ś ­
ciuszki 7. In fo rm a to r  z 1906 r. 
w ym ien ia  także  lekarzy, k tó rzy  o t­
w ierali w O tw o ck u  p ra k ty k ę  sezo­
now ą. N ależał d o  n ich  m iędzy in ­
nym i

D R  F. E R B IC H
późniejszy  d łu go le tn i p ro feso r la ­
ryngo log ii U n iw ersy te tu  W a rsz a ­
w skiego.

K o jący , ja k  pow iad a li uczeni 
i laicy, k lim a t O tw o c k a  s ta ł się 
w pew nym  okres ie  m agnesem  nie 
ty lk o  d la  leczenia gruźlicy, ale 
tak że  d la  n eu ro p sy ch ia trii. W  ów ­
czesnych p ro sp e k ta c h  i rek lam ach  
p en sjo n a tó w , k tó re  pow staw ały  
ja k  grzyby  p o  deszczu, zn a jd u je ­
m y w sk azan ia  d o  p o b y tu  w O tw o c­
ku , ja k  w yczerpan ie , rek o n w ales­
cencja  itp . W  1907 r. (oficjalne 
o tw arc ie  w 1908 r.) p o w sta ła  
d u ża  leczn ica p sy ch ia try c zn a  o 
nazw ie

Z O F IÓ W K A
przy  ul. W ólczańsk ie j (obecnie K o ­
chanow skiego).

T ak  op isu ją  p o czą tk i O tw o ck a  
R yszard  D o b ru ck i i E d w ard  K o ­
m a r w książce „O tw o ck , 1407- 
-1 9 6 7 ” (K iW , W arszaw a, 1972).

W n iosek -pytanie z tego przy­
p om nien ia  —  ten w ypoczyn ko­
w y i u zd row isk ow y m a 100 lat, 
czy O tw ock  dzisiejszy spełnia  
w arunki uzdrowiska? K lim aty­
czne, nizinne?

POLSKA NORMA

O tw o ck  zgodn ie  z P O L S K Ą  
N O R M Ą  w y d an ą  przez P o lsk i 
K o m ite t N o rm alizac ji, M ia r  i J a ­
kości (P N -9 1 -Z -1 1000) zg ło szoną  
p rzez M in iste rs tw o  Z d ro w ia  
i O p iek i Społecznej o b o w iązu jącą  
do  1 styczn ia  1992 r. (D z. N o rm
i M ia r  nr. 7 /1991, poz. 18) —  m oże 
się s ta rać  o s ta tu s  uzd ro w isk a  K L I­
M A T Y C Z N E G O  I N I Z I N N E ­
G O . Z g o d n ie  z tą  n o rm ą  u zd ro w is­
k o  k lim atyczne m usi posiadać : 
K L IM A T  M A JĄ C Y  K O R Z Y S T ­
N Y  W P Ł Y W  N A  U S T R Ó J  
C Z Ł O W IE K A , K T Ó R E G O  C E ­
C H Y  Z O S T A Ł Y  O K R E Ś L O N E  
W  A N A L IZ IE  K L I M A T O L O ­
G IC Z N E J.

O to  w y m ag an ia  staw ian e  w a- 
ru n k o w m  środ o w isk o w y m  i h ig ie­
n icznym  w u zd ro w isk u :
ii Z a o p a trzen ie  p rzez  w odociąg  
w w odę zw ykłą (w odę do  p ic ia  i n a  
p o trzeb y  gospodarcze) w ilości o d ­
pow iadającej p o trzeb o m ;
В O d p ro w ad zan ie  ścieków  b y to ­
w ych z zak ład ó w  i u rząd zeń  lecz­
n ic tw a  u zd row iskow ego  system em  
k ana lizacy jnym  do  oczyszczalni 
m echan iczno-b io log icznej;
В P raw id ło w y  system  g ro m a d z e ­
nia, u su w an ia  i u ty lizacji o d p ad ó w  
sta łych  z te ren u  uzdrow iska ;
□  Z o rg an iz o w an y  sp o só b  u su w a­
n ia  lub  u n ieszkod liw ian ia  p o zab ie - 
gow ych w ód  m inera lnych ;
И  C zystość  po w ie trza  o d p o w ia d a ­
ją c a  w y m ag an io m  ja k  d la  o b sza ­
rów  specjaln ie  ch ro n io n y ch ; 
m  N iew ystępow an ie  na  teren ie  
u zd ro w isk a  lub  w jego  p o b liżu  
uciążliw ości przem ysłow ych;
В Is tn ien ie  sk an a lizo w an y ch  to a ­
let (k lozetów ) pub licznych  n a  te re ­
nie uzd row iska .

P o n a d to  uzd ro w isk o  p o w in n o  
spełn iać  w y m ag an ia  techn iczne  
i funkc jona lne , a  d o  n ich należą  
m.in.: u jścia  w ód  leczniczych, in ­
sta lac je  w ody  leczniczej, pow ie trze  
używ ane do  inhalac ji, u zd ro w isk o ­
we rozlew nie w ód bu te lkow ych , 
baseny  lecznicze i rehab ilitacy jne , 
p o s iad an ie  p rzez  m iejscow ość c h a ­
ra k te ru  uzd row iskow ego , z a d b a n a  
m iejscow ość i d o b ry  p oz iom  h igie­
niczny, lu źn a  zab u d o w a , z ach o w a­
nie k ra jo b razu , is tn ien ie  te renów  
zielonych, p a rk ó w  leśnych i d ró g  
spacerow ych , zak ła d  k o m u n ik ac ji 
ko łow ej nie s tan o w iący  uciąż liw o­
ści d la  ku rac ju szy , sto sow n ie  d o  
loka lnych  w a ru n k ó w  u rząd zo n e  
strefy pieszych, w k tó ry ch  je s t w ye­
lim in o w an a  k o m u n ik a c ja  k o ło w a  
lub  o g ran iczo n a  do  pew nych  g o ­
dzin.

K ażd e  uzd ro w isk o  —  ja k  głosi 
p o lsk a  n o rm a  —  p o w in n o  m ieć 
n as tęp u jące  zak ła d y  i u rządzen ia : 
co najm nie j jed en  szp ita l lub  sa n a ­
to r iu m  uzd row iskow e, co najm nie j 
jed en  za ład  p rzy rodo leczn ieczy  
z w o d ą  zw ykłą, m in e ra ln ą  lu b  m o r­
ską; o b iek t za sp ak a ja jący  p o trzeb y  
k u ltu ra ln e  ku rac ju szy , tj. d o m  
zdro jow y , k lu b  k u rac ju sza , salę 
k o n ce rto w ą , te a tr  zd ro jow y , czyt- 
lenię i b ib lio tekę; p a rk  zd ro jow y; 
u rząd zen ia  te renow e rek reacy jne  
n a  o tw arte j p rzestrzen i; z ak ła d  le­
czen ia  ruchem ; stację  obserw acji 
h y d ro lo g ic z n o - m e te o r o lo g ic z n ą  
z m ożliw ością  ana lizy  danych .

T yle P O L S K A  N O R M A .
N a m  p ozostaje —  w stulecie  

pow stan ia  O T W O C K A  w yp o­
czynk ow ego i u zd row isk ow ego  
—  pow tórzyć pytanie za dr H ali­
ną M akow ską: U Z D R O W IS ­
K O  —  K IE D Y ? C Z Y  JEST T A ­
K A  SZ A N SA ?

(O PR . SK I)

Z'-'"""' ........ 1 1 ........... 111 ■ 1....1...... 1 ............................... '■ ..................... л
Na ponad 2100 gmin istnieje w  Polsce *— TYLKO> TYLKO, TYLKO

■Г
Izba Gospodarcza UZDRO W ISKA POLSKIE m ieści Się W W a t* :

U staw a z 8 m arca 1990 r. o sam orządzie tery torialnym  w art. 38 przewiduje 
odrębność ustro ju  gmin, m.in. dla G M IN  U Z D R O W IS K O W Y C H . 20 kw iet­
nia 1991 r. W alne Z ebranie Stow arzyszenia G m in U zdrow iskow ych zobow ią­
zało Z A R Z Ą D  do opracow ania  p rojektu  ustawy o gm inach uzdrowiskowych, 
a 10 września 1991 r. nad projektem  odbyła się dyskusja w Senackiej Komisji 
Sam orządu Terytorialnego.
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Mówi
mgr Andrzej 
KOSINIAK

AKPOL
O t w o c k -
-W a r s z a w a
-O t w o c k

Moja firma AKPOL ma już 9 mieścięcy, zaczynaliśmy wozić mieszkań­
ców Otwocka do Warszawy 2 autobusami, teraz mamy 10 autobusów. Co 
ważne — wszystkie są w dobrym stanie. Nasze autobusy zatrzymują się na 
przystankach MZK, ale kierowcy zatrzymują się w każdym miejscu, gdy nie 
zagraża to bezpieczeństwu. Ceny biletów: do dworca Centralnego 10 tys. zł
— normalny i 5 tys. zł — ulgowy ( dla młodzieży szkolnej i emerytów) Bilety 
w obrębie granic Otwocka są o połowę tańsze. Za bagaż pobieramy 100 
proc. ceny biletu. Uczniom proponujemy też bilety miesięczne w cenie 75 tys. 
zł, a wszyscy inni mogą korzystać z karnetów 10-przejazdowych w cenie 
9 przejazdów. Bilety sprzedają bileterzy.

Firma AKPOL współpracuje z linia, mikrobusową, w rezultacie zsynch­
ronizowaliśmy rozkład jazdy dla wygody pasażerów. Zatrudniamy 20 
doświadczonych i mam nadzieję —  kulturalnych kierowców,.

Informuję, że nasze autobusy wraz z kierowcami można wypożyczać
— np. na wycieczki. Cena: 5,5 tys. zl za 1 km.

Firma AKPOL chce zasłużyć na dobrą opinię mieszkańców. Naszą 
dewizą jest: ŻYC ZEN IE  PASAŻERÓ W  PRZEDE W SZYSTKIM .

ODJAZDY AKPOL 
(OTW OCK) Stylow a do Dworca  
Centralnego: 52° (S, N), 62°, 6so, 
72° (S), 750, 820 (S. IM), 92° (S, IM), 
95°, 1020 (S), 1050,1 1 20 (S, N), 122° 
(S, IM), 125°, 132° (S), 135°, 142° 
(S, N). 152° (S.IM), 162° (S), 165° 
1720 (S, IM), 17so, 182°, 1920, 20°°

ODJAZDY AKPOL 
(W ARSZAW A) DW. CENTRALNY 
DO O TW O C K A :645,7 45 (S, N ) ,8 15, 
845 (S), 915, 945 (S, N), 104S (S, N) 
1115,1145(S ),1 2 15,1 2 45 (S, N ),13 45 
(S, N), 1415, 1445 (S), 1515, 154S 
(S, N), 1645 (S, N), 1745 (S), 181S, 
1845 (S, N) 191S, 1945, 2045, 2115

(S, IM) — kursuje w  soboty i niedziele. 
SKARGI i WNIOSKI: ul. Kołłątaja 1, 
tel. 79-52-00 (730-16°°).

P ożegnan ie  
z B O R O W Ą

K orzystając z zaproszenia do wzięcia 
udziału w dyskusji nad  spraw ą B O R O ­
W EJ, czyli nad  spraw ą Szpitala G ru ź­
licy i C h o ró b  P łuc d la Dzieci, chciała­
bym  zacząć od krótk iej historii.

Szpital nasz o tw arty  w 1946 r. jako  
S anatorium  Polsko-Szw edzkie został 
zbudow any przez Szwedów w parku  
otaczającym  O L IN , wzniesiony w la­
tach trzydziestych i przeznaczony do 
leczenia dzieci chorych na gruźlicę. 
Paw ilon  ten noszący imię A leksandry 
P IŁ S U D S K IE J (żony M arszałka  Józe­
fa Piłsudskiego —  dop. red.), został 
przystosow any d<5 leczenia najcięż­
szych postaci gruźlicy płuc. K ilka­
naście now ych paw ilonów  służyło cho­
rym  na  gruźlicę uk ładu  nerwowego 
i inne form y gruźlicy, bądź s tan o ­
wiło oddziały obserwacyjne. W znie­
siono też hotele d la  personelu lekars­
kiego i dla pielęgniarek. Początkow a 
liczba łóżek ok. 300 została  zwięk­
szona do ok. 600. Z organizow ano O d ­
dział Dziecięcy In sty tu tu  G ruźlicy 
pod k ierunkiem  prof. F ranciszka G roe- 
ra  o raz  doc. H eleny K urkow skiej. K o n ­
su ltan tam i naukow ym i szpitala byli 
także profesorowie: Bogusław Hali- 
kowski, Stanisław  K ubicz i H alina  K o- 
bierska.

W  połow ie lat sześćdziesiątych
—  w zw iązku ze spadkiem  zachorow ań 
na gruźlicę —  o tw arto  oddziały dla 
dzieci z niegruźliczym i chorobam i płuc, 
w tym  z astm ą oskrzelową. W  1985 r. 
zm niejszono liczbę łóżek do 210. Część 
paw ilonów  zam knięto , w pozostałych 
w zm ocniono zabezpieczenia przeciw­
pożarow e. O d tego czasu w szpitalu 
leczone są wszystkie dzieci chore na 
gruźlicę z północno-w schodniej Polski, 
a spoza w ojew ództw a warszaw skiego 
najcięższe przypadki innych chorób  
płuc. W  ciągu 45 lat szpital udzielił 
pom ocy kilkudziesięciu tysiącom  dzie­
ci. Z arazem  kilkudziesięciu lekarzy 
zdobyło lub pogłębiło wykształcenie 
pulm onologiczne. O publikow ano p o ­
nad 200 prac naukow ych.

D otychczas nie była kw estionow ana 
zasadność istnienia w O tw ocku
—  w pobliżu  dużych ośrodków  klinicz­
nych W arszaw y —  szpitala  pneum ono­
logii dziecięcej.

P lany budow y paw ilonów  dla cho­
rych w strzym yw ano z pow odu braku 
pieniędzy.

N a to m iast w ybudow ano aptekę, la ­
b o ra to rium , ujęcie wody, salę gim nas­

tyczną, a paw ilony dla chorych sta ran ­
nie i gruntow nie rem ontow ano.

Nieszczęściem naszego szpitala  była 
niewłaściwa dyrekcja. Przed ok. pięciu 
laty obecny lekarz naczelny szpitala 
przestał pełnić funkcję dy rek to ra  nacze­
lnego, zaś adm inistracja i gospodarka  
szpitala od k ilkunastu  lat do lipca 1992 
r. spoczywała w rękach dy rek to ra  bez 
należytego przygotow ania ad m in istra ­
cyjnego, z wykształcenia nauczyciela 
ro b ó t ręcznych i języka rosyjskiego, 
byłego wychowawcy i działacza po lity ­
cznego daw nego systemu, co było w ia­
dom e wydziałowi zdrowia.

W ielokrotn ie przedstawiciele lekarzy 
i Kom isji Zakładow ej SO L ID A R ­
N O ŚĆ  zwracali uwagę kierow nictw u 
wydziału zdrow ia na nieprawidłow ości 
w zarządzan iu  szpitalem. Spow odow a­
na naszą p rośbą  k o n tro la  przeprow a­
dzona została  przez dobrego znajom e­
go dy rek tora , byłego pracow nika sąsie­
dniego szpitala, k tóry  w poprzedniej 
pracy  m iał opinię nieuczciwego. M im o 
natychm iastow ego zaw iadom ienia wy­
działu zdrow ia o tym fakcie, nie wyciąg­
nięto żadnych wniosków.

W  tych w arunkach  zostaje podjęta 
decyzja o likwidacji ośrodka  dziecięce-

Opinia dr Jadwigi TRUSZCZYŃSKIEJ
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go i o u tw orzeniu oddziału  pneum ono- 
logicznego dla dzieci przy specjalistycz­
nym Z O Z -ie dla dorosłych oraz  prze­
niesieniu oddziałów  do sanatorium  
m łodzieżowego w Śródborow ie. U w a­
żam, że decyzja w sprawie naszego 
szpitala jest przykładem  źle pojętej refo­
rm y służby zdrowia. Z osta ła  bowiem 
podjęta  bez opracow ania  i p o dan ia  do 
publicznej w iadom ości analizy kosztów  
i spodziew anych korzyści oraz analizy 
zapotrzebow ania  na  leczenie gruźlicy. 
T a decyzja została  podjęta  bez konsu l­
tacji z lekarzam i —  specjalistam i lecze­
nia chorób  płuc dzieci w naszym  szpita- 
lu, bez konsultacji z autentycznym i au ­
to ry te tam i w zakresie chorób  płuc dzie­
ci. N atom iast pow iela się stare wzory 
z lat pięćdziesiątych, tw orząc gigant 
z na tury  swojej bezwładny i n iespraw ­
ny. Tzw. zespół ju ż  istniał i życie 
miał krótkie. Również przeniesienie 
chorych do daw nego C entrum  R ehabi­
litacyjnego w Śródborow ie nie jest no ­
wym pom ysłem . K ilkakro tn ie  w prze­
szłości pro jek t ten rozw ażano w W oje­
w ódzkim  W ydziale Zdrow ia, a realiza­
cja tych projektów  następuje niestety 
obecnie.

N a nasze pism a w sprawie Borowej 
nie otrzym aliśm y rzeczowej odpow ie­
dzi, poparte j w iarygodną a rg um en ta­
cją, a otrzym aliśm y zbiór frazesów (Le­
karz w ojewódzki nie odpow iadał wcale 
na nasze pismo). N adal nie wiemy, co 
się stanie z p ięknym  terenem  zajm ow a­
nym obecnie przy szpitalu. Uw ażam y, 
że m im o zużycia zespół budynków  szpi­
tala  przy Borowej i jego in frastruk tura  
jest bardziej now oczesna niż przedw o­
jenne wille w Śródborow ie, bez usta lo ­
nych praw  własności, każda  z kuchnią  
węglową i piecem CO.

W konkluzji uważam y, że obecna 
„reform a” jest właściwie likw idacją O ś­
rodka  Pulm onołogii dziecięcej, k tóry  
w naszej ocenie jest po trzebny  w skali 
kra ju , szczególnie wobec narasta jących 
zachorow ań na astm ę, jak  rów nież wo­
bec pogarszającego się stanu  ekonom i­
cznego rodzin.

Dr Jadwiga 
TR U SZ C ZY Ń SK A , 
lekarz pediatra, 
delegat kola 
IZ B Y  LE K A RSK IE J  
szpitala z Borowej

Pożegnanie 
z BOROWĄ

Mówią naszemu reporterowi mieszkańcy
E w a A D A M C Z Y K  (pielęgniarka) —  Jakoś n ikt nie zwrócił uwagi na naszą 

uciążliwość dojazdu z Borowej do Śródborowa. A utobusy jeżd żą  tylko  p rzez 12 
godzin. Rano  —  na szóstą i wieczorem  —  po dwudziestej drugiej m usim y chodzie 
ciem nym i ulicami. N iestety, nowe warunki pracy nie będą lepsze od poprzednich. 
Nie godzim y się z  argumentami, że w szpitalu przy  Borowej nie było właściwego 
zabezpieczenia przeciwpożarowego.

K rzy szto f B A R T O Ł O W IC Z  (m echanik) —  Decyzję o przeniesieniu szpitala  
z Borowej uważam za duży błąd. Opuściliśmy placówkę nowo wyremontowaną, 
poniesiono ogromne wydatki. M ieszkańcy przy  Borowej zostali na pastwę losu. 
Płacimy czynsze ja k  w mieszkaniach spółdzielczych, ale nie wiemy, czy będziem y  
mieli opal na zimę. I niby drobiazg. Zlikwidowano furtkę  od strony Kochanows­
kiego, m usim y chodzić teraz naokoło.

M agdalen a  B R Z E Z IC K A  (portierka) —  Stało się źle! Borowa znajduje się 
w lesie, daleko od ruchliwych tras, zdrowe powietrze, zdrowe drewniane domki. 
W  Śródborowie dzieci mają gorsze warunki.

B ożen a C A C K O  (pielęgniarka) —  M y, pielęgniarki —  m am y żal, że nas 
przeniesiono. W  Śródborowie jest gorzej, dla dzieci i dla nas —  personelu. Nie 
m am y tam właściwego zaplecza. Przy Borowej jes t przyjem niej i ładniej. M am y tu

własne —  zdrowe ujęcie wody, własny agregat awaryjny. Najgorsze są jednak  
dojazdy z Borowej do Śródborowa. W racamy z  pracy po dwudziestej drugiej, 
zawsze nocą, a ulica R eym onta nawet nie je s t  oświetlona, lu ta j  zostawiliśmy  
piękną salę gimnastyczną, wyremontowane oddziały, aptekę. I  komu?

A gn ieszka  D Y L E W S K A  (pielęgniarka) —  Boję się chodzić do Śródborowa, 
pierw szy m ikrobus jedzie dopiero o siódmej, a w Śródborowie praca zaaczyna się 
o szóstej. A droga liczy sobie —  bagatela! —  pięć kilometrów. Nie mogę chodzić na 
skróty , p rzez las. Dotychczas pracowałam na oddziale dzieci przedszkolnych, 
a it’ Śródborowie tego oddziału ju ż  nie ma. Zlikwidowano też oddział niemowlęcy.

Z bigniew  K O S T E C K I (technik) —  Decyzję o przeniesieniu naszego szpitala  
do Śródborowa uważam za kompletnie bzdurną. W  kraju rośnie liczba chorych na 
gruźlicę. Tym czasem  dobrze wyposażony szpital przenosi się w gorsze warunki. 
Remont na Borowej ko szto w a ł— ja k  sądzę —  miliardy, bo zbudowano nową salę 
gim nastyczną, aptekę, laboratorium , przepompownię i wykonano generalny remont 
kotłowni. Taki szpital się zam yka. Teraz nie ma gospodarza, i obawiam się, że 
zanim przyjdzie nowy gospodarz cały obiekt m oże być zdewastowany. A poza  tym  
—  takiego pięknego terenu daleko szukać.

W anda T U R O S  (pielęgniarka) — W  tej chwili nie w iem y, ja k i będzie nasz 
los —  m ieszkańców , k to  będzie zapewniał opal, k to  będzie zbierał opłaty za czynsz. 
Jeśli dobrze wiem, to nadal nie ma decyzji, co z  nam i zrobić.
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H o m o  s o w ie t ic u s  
c z y li k to  s ię  b o i d e m o k r a c j i

Szanow ny Panie  R edaktorze!
Przeczytałem  w num erze 4 (12) P a ń ­

skiego pism a wypowiedź radnego Jana 
Bąka pt. „Dwa lata  rady”. Zgłoszone 
przez au to ra  w jej zakończeniu postulaty 
logicznie wynikają z przedstawionych 
wcześniej niektórych aspektów  działal­
ności Rady Miejskiej i pokryw ają się 
w pełni z m oim i w tej sprawie obserw ac­
jam i. Czyż kogoś rozsądnego m oże dzi­
wić żądanie, aby radni —  członkowie 
Z arządu M iasta nie głosowali w sprawie 
absolutorium  dla siebie? Przecież po­
wszechnie w cywilizowanym świecie 
uznaną zasadą jest, aby n ikt nie był 
sędzią w swojej sprawie. T o sam o doty­
czy postulatu, aby umożliwiać zabiera­
nie głosu w czasie sesji Rady przez 
wyborców nie będących radnymi.

O graniczeń w tej sprawie nie było za 
czasów kom uny, nie stosuje się ich 
również obecnie np. w Józefowie i K a r­
czewie. ,, D yskusje publicznej spraw ie nie 
zaszkodzą” —  w ołał ośw iecony pan 
kom isarz K łecka do w archolskiej szla­
chty w VII księdze „P an a  T adeusza”.

Co do kom itetów  osiedlowych, nazwę 
m ożna zmienić, chociaż nie wiem, czy to 
konieczne. N aw et kom uniści zachowali 
średniowieczną, później uświęconą na 
zawsze chlubną tradycję, kontynuow a­
nia w okresach: zaborów , m iędzywojen­
nych i okupacji nazwę „sołtys”. Jako 
bezpartyjny i wierzący byłem działa­
czem takiego kom itetu w Świerku. Nie 
przypom inam  sobie jakoś, aby kom itety 
te były narzędziem  kom unistycznej in­
doktrynacji. Stanowiły jednak  ośrodek 
aktywizacji społeczności lokalnych. W o­
bec obecnie powszechnej krytyki prze­
szłości powstaje pytanie: czy należało 
wówczas, założywszy ręce, stosow ać bie­
rny opór, czy też wzorem m ądrych pozy­
tywistów wykorzystywać wszystkie —  
wtedy możliwe — formy organizacyjne 
dla uczynienia życia znośniejszym. To 
właśnie kom itety osiedlowe przekony­
wały m ieszkańców o konieczności ofiar 
dla budowy drogi, szkoły, świetlicy etc. 
Nie chcę chwalić Świerku, chociaż to 
i owo się zrobiło, ale jak o  przykład 
wskażę sąsiedni M lądz. D okonano  tam  
elektryfikacji (oj, zamierzchłe to czasy), 
a później budowy drogi, szkoły, miesz­
kań dla nauczycieli, uruchom iono ko ­
m unikację miejską, w ybudow ano dom  
kultury, sklep, założono gaz, pobudow a­
no również kaplicę, a  ostatn io  pod prze­
wodem tych samych ludzi am bitnie po­
dejmuje się budow ę kościoła. Dzielnica 
nie zawdzięczała tego P O P  PZ PR , lecz 
uporow i dzielnych bezpartyjnych ko­
biet. N ie d la  kom uny to  budow ano, lecz 
dla siebie. Pewnie dlatego nie było 
w M lądzu miejsca, podobnie jak  u nas 
w Świerku, dla P O P  PZPR .

U w ażam , że propozycje radnego Bą­
ka zasługują na pow ażną, rzeczową 
dyskusję.

N a to m iast to, co zaprezentow ał nie­
jak i p. Sm otrycz w p rzedosta tn im  n u ­
merze Pańskiego pism a jest klasycz­
nym  —  użyjmy jego sform ułow ań —  
,,poplątaniem z  pom ieszaniem ”. Z a ­
m iast rzeczowej argum entacji — stek 
insynuacji i rozjuszony ryk oburzenia: 
jak im  praw em  radny  poprzedniej k a ­
dencji śmie zabierać głos i to  o dem o­
kracji w pracy Rady? C óż to, przeoczył 
do tknię ty  am nezją, że jest now a prze­
w odnia siła, do której teraz należy 
m onopol na  m ądrość i k tó ra  znow u jest 
na jedynie słusznej drodze? W ara  m u 
„nom enklak turze” od dyskusji w p u b ­
licznych spraw ach. W szak przywilej 
rozpraw iania o polityce, również i o de­
m okracji m ają jedynie ci, k tó rym  p ro ­
ces dziejowy powierzył misję przew o­
dzenia w kolejnych przem ianach. Jak  to

DW A LATA 
RA D Y i

P o le m ik i są o zd o b ą  k a ż d e j g a ­
z e t y —  i  ta k  tra k tu je m y  te  t rz y  
lis ty . A u to ro m  s k ła d a m y  p o ­
d z ię k o w a n ie . (R e d a k c ja )

—  wyborcy m ają zabierać głos na  ses­
jach  Rady? D o czego to  m oże dop ro w a­
dzić? Jakież to  zagrożenie d la nowej, już  
nie socjalistycznej, lecz prawdziwej de­
mokracji! Czyż nie lepiej, aby wyborcy 
przez d opust boży znalazłszy się na sesji 
siedzieli cicho, by spokojnie —  użyjmy 
znow u słów p. Sm otrycza ,,panow>ie 
radni, przepraszam towarzysze  (nowego 
chowu —  J.M.), beltali milczącej masie 
w głowie swoimi referatam i głosząc sła­
wną w yższość” oczywiście już  nie soc­
jalistyczną, ale nową? Jaką?

W ielce „udaczny” (w swoim m niem a­
niu) w przeciwieństwie do radnego Bą­
ka  p. Sm otrycz boleje nad  stanem  m ias­
ta  i oświadcza: ,.Osobiście podziwiam  
ludzi, k tó rzy  zechcieli teraz wziąć za tę 
,,ruinę” odpowiedzialność”. W tym „o- 
sobistym  podziw ie” przeoczył pewnie 
znow u do tknięty  am nezją, że tę o d ­
powiedzialność wziął również na siebie

radny  Bąk, dem okratycznie ponow nie 
wybrany. Czyżby to  ciężkie brzem ię 
odpow iedzialności m iało dotyczyć tyl­
ko nowej wąskiej grupy ludzi? P an  
Sm otrycz m ając na  uwadze stan  m iasta 
dram atycznie woła: k to  jeszcze pam ię­
ta, co zostaw iła po sobie kom una? Skąd 
my to znam y? M a za złe p. Sm otrycz 
radnem u Bąkowi, że przywołuje defini­
cje dem okracji z encyklopedii i pode­
jrzliwie pyta, czy przypadkiem  nie z ,,o- 
sławionej radzieckiej, której ciężar ga­
tunkow y jes t tak wielki, że nie dorówna 
je j  wagowo żadna inna na św iecie”. 
Ó tóż, wielce udaczny Panie  Smotrycz, 
we wszystkich encyklopediach jed n a ­
kow o w yjaśnia się greckie źródło słów 
pojęcia dem okracja, w brytyjskiej w a­
gowo podobnej do radzieckiej, też. N o 
cóż, skoro  P an  zna tylko radziecką...

W  innym  miejscu swej, pożal się Boże 
„polem iki” p. Sm otrycz kategorycznym  
tonem  staw ia pod  adresem  radnego 
B ąka pytanie: ,,Ówczesny radny co dla 
m iasta zrobił?” Rozum iem , że na  takie 
pytanie m usi być bardzo k o nkre tna  
odpowiedź. O to  ona: w ścisłym współ­
działaniu ze swoimi w yborcam i jak o  
radny i członek kom ite tu  osiedlowego 
doprow adził do gazyfikacji osiedla 
Świerk, uruchom ienia kom unikacji au ­
tobusow ej, rem ontu  i m odernizacji 
szkoły, ośw ietlenia dw óch odcinków  
drogi, rozpoczęcia budow y wodociągu.

W ybaczy Pan, Panie Sm otrycz, że nie 
zapytam : a  co P an  zrobił dla m iasta? 
Byłby to chwyt poniżej pasa, argum ent 
„ad personam ”, k tó ry  prof. Tadeusz 
K otarb ińsk i określił jak o  „etycznie nie­
czysty”, a k tóry  tak  chętnie stosow ali 
kom uniści wobec swych adwersarzy.

Szanowny Panie  R edaktorze! W jed ­
nym się zgadzam  z p. Smotryczem: 
podobnie  ja k  on zapew niam  P an a
0 sym patii dla gazety i używając jego 
słów uważam , że ona ,,nie może zam ie­
szczać artykułów, które obniżają je j  po- 
zyc ję”. Jeszcze raz posłużę się słow nict­
wem p. Sm otrycza, że w jego udacznej 
„polem ice” rzeczową argum entację za­
stępują chwyty żywcem przejęte z walki 
ideologicznej upraw ianej w poprze­
dnim  okresie. P an  Sm otrycz wytoczył 
a rm atę  z kom unistycznej zbrojow ni, 
żeby strzelać ju ż  nie do w róbla a do 
b(B)ąka. Niestety, „udaczny” artylerzy- 
sta  trafił kulą w płot.

N ajtrudniej wyplenić kom unizm  
z myślenia, ze św iadom ości ludzkiej. 
T ak  oto stw orzony przez ks. prof. T is­
chnera term in „hom o sovieticus” zna­
lazł swój rzeczowy odpow iednik rów ­
nież w naszym  O tw ocku w osobie a u to ­
ra  „Amnezji”.

Jan M O R A W S K I, O tw ock  

D o  m y ś le n ia
Jestem  stałym  czytelnikiem  gazety 

O tw ock ’92 i jestem  bardzo zain tereso­
wany rozwojem  m iasta. Dw a artykuły  
tej gazety dały mi dużo do myślenia. Są 
to: „D w a ła ta  rady” i „Am nezja”. P ierw ­
szym byłem zbudow any gdyż w skazy­
wał on na  niedocięgnięcia w pracy Rady
1 Z arządu  M iasta  i daw ał wskazówki 
jak  ta  p raca  pow inna wyglądać. M nie 
to m ało obchodzi, k to  to pisał; czy to 
były czy obecny urzędnik - ważne, że 
uwagi są słuszne nie obrażające nikogo. 
N atom iast tak ich  polem istów  jak  Jan  
Sm otrycz należy się strzec, gdyż niczego 
rozsądnego nie podejm ują, tylko o b ­
rażają tego, k tó ry  daje dobre  rady do 
dalszej pracy.

Ja  m am  przeszło 70 lat i pam iętam  
ja k  w yglądało m iasto przed II w ojną 
i po wojnie. Radziłbym  tej ruiny ja k ą  
zasta ła  obecna w ładza nie porów nyw ać 
z ruiną, ja k a  była w 1944 roku, bo ru ina 
dopiero  teraz zaczyna się robić.

W ody w m ózgu to  jeszcze ludzie nie 
m ają i nie m ożna im  bzdur wciskać, jak  
to  próbuje pan Sm otrycz.

E dw ard B Ą K , O tw ock

M o je  g r a tu la c je
Szanowny Panie R edaktorze, przeczy­
tałem  w waszej gazecie artyku ł mgr. 
Jan a  B ĄK A i polem ikę z nim  Jana  
SM O TR Y C ZA . Nie chcę powiedzieć iż 
cieszę się, że Jan  Sm otrycz dołożył panu  
Janow i Bąkowi. Ale coraz bardziej 
w zrasta we m nie protest, k tó ry  nie 
wiem czy m nie nie wyprow adzi —  n a ­
wet sam otnie —  z transparen tem  na 
ulicę. M oże jesteśm y państw em  praw a, 
ale czy jesteśm y państw em  prawdy? 
Dziś o praw dę trzeba walczyć tak  jak  
o niepodległość! O to  bowiem  wszędzie 
dom inuje — jakby  za w ytyczną —  taki 
tenor: dawniej było dobrze jeśli nie 
cudow nie i sielsko anielsko, a teraz jest 
źle i do tego wszystkim  źle. Jest to  teza 
krystalicznie propagandow o-politycz- 
na, nie m ająca pokrycia w faktach. Tę 
tezę chciał nam  przekazać m gr Jan  Bąk 
opisując sytuację w Radzie Miejskiej 
O tw ocka, a przecież my —  ludzie n o r­
m alni, bez żadnej zaćm y na oczach 
—  widzimy chyba fakty. O tw ock trzeba 
dźwigać z ruiny, bo tej ruiny nie prze­
słoni żadna  gruba kreska.

M oje szczere gratulacje, panie Sm ot­
rycz!

Stanisław  K ondracki, O tw ock

(^GAZETA^

S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to rz e , ja k  to  d o b rze , że  P ań ska  g a z e ta  się  ro z w ija , że  p ę c zn ie je , że  p rz y ra s ta  j e j  
s tro n  b o  —  ja k  s ię  s p o d z ie w a m  —  lu d z ie  w  O tw o c k u  są z ła k n ie n i w ia d o m o ś c i d o b ry c h  lu b  z łych , a le  
z a w s z e  c ie k a w y c h . P o w ie d z ia łb y m  —  W R E S Z C IE ! B o  m ia s to  ta k ie  ja k  O tw o c k , m ia s to  d u że  i  ju ż  p r a w ie  
p ię ć d z ie s ię c io ty s ię c z n e  (z  p rz y le g ło ś c ia m i)  c h y b a  s ta ć  n a  w ła s n ą  g a ze tę . Tyle  rz e c z y  się  tu  d z ie je , ty lu  
m ie s zk a  w s p a n ia ły c h  lu d z i, w y b itn y c h  s p e c ja lis tó w , a  ja k  b a rd zo  ro z w ija ją  się  in te re s y , k tó re  
n a z y w a m y  te ra z  b izn e s a m i. U w a ż a m , że  n asz  k o c h a n y  O tw o c k  p o w in n o  s ta ć  n ie  ty lk o  n a  m ie s ię c zn ik ,  
a le  n a w e t  n a  d w u ty g o d n ik , c zy  —  o D O B R Y  S A M O R Z Ą D Z IE  S P R A W !  —  n a w e t  n a  ty g o d n ik . Z  w ła s n ą  
g a z e tą , tą  z  m o ic h  życzeń , O tw o c k  z y s k a łb y  n a  zn a c ze n iu , b o  g a z e ta  to  ta k ż e  część  n a s ze j m ie js k ie j  
k u ltu ry . T ym czasem  —  ta k ą  g a z e tę  —  z a s tę p u je  w ą t ła  k a r tk a  z  o g ło s ze n ie m  p rz y c z e p ia n a  b y le  g d z ie  
i  b y le  ja k , a lb o  —  co  g o rsza  —  z w y c z a jn a  lu d z k a  p lo tk a .

C h c ia łb y m  p ó jś ć  w  k a żd y  p ią te k  do m o je g o  k io s k u  c zy  s k lep u  i  k u p ić  s w o ją  o tw o c k ą  g a ze tę .
N a m a w ia m  p a n a . P a n ie  R e d a k to rz e !  S p rę ż c ie  s ię ! Z ro b iliś c ie  ju ż  p ie r w s z y  w a ż n y  k ro k .
P o c h w a la m  w a s  za  a p e l o p o trz e b ie  p is a n ia  h is to r i i  PR L. W szak  n ie  s k ła d a ła  się  o na  z  p le n ó w  kace, 

m o w y -t r a w y  p ie rw s z y c h  s e k re ta rzy , a le  z  ty c h  fa k tó w , k tó re  c e n zu ra  tę p iła  ja k  szczury .
C h cę  d o c ze k ać  cza s ó w , w  k tó ry c h  n ie  b ę d z ie  ju ż  ty c h  C Z E R W O N Y C H  P L A M . A le  c zy  d oc ze k am ?  N a  

ra z ie  w  g a z e ta c h  — ja k  i  p o lity c e  —  b ry lu je  p a p la n in a , n o w a  n o w o m o w a , s ło w a  b ez  zn ac ze ń , b e z  tre ś c i. 
W e ź c ie  w ię c  te n  w ia t r  w o ln o ś c i s ło w a  w  s w o je  żag le , d a jc ie  m ia s tu  G A Z E T Ę  częście j.

Z  p o w a ż a n ie m  —  J A N  S M O T R Y C Z

•  Od Sm otryczna #  PO LEM IK I® # Do Sm otrycza •  PO LEM IK I •  Od Sm otrycza •  PO LEM IK I #
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P olicjanci K om endy R ejonow ej 
znow u m ieli dużo pracy . D o ko n a ­
nych zosta ło  80 naruszeń praw a  
karnego. S tw ierdzić  na leży , że  
zm ien ił się na n iekorzyść  ciężar 
ga tu n ko w y przestępstw >. W  naw ia­
sie podaję liczbę z  poprzedniego  
m iesiąca. D okonane zo s ta ły  dwa  
zabójstw a  (n ie  b y ło ) , skradziono  
26 (8 )  sam ochodów , stw ierdzo ­
nych zosta ło  9 (2 2 )  kra d z ieży  
z  w łam aniem  na szko d ę  osób p r y ­
w atnych, w łam ano się do 5 (9 )  
sklepów  i 2 ( nie b y ło ) przedszko li. 
O dnotow anych  zosta ło  6 ( 4 )  roz­
bojów  i w ym uszeń  rozbójniczych. 
W łam ano się do 12 (9 )  sam o­
chodów. P opełnionych zosta ło  18 
(3 0 ) p rzestęp s tw  m nie jsze j k a te ­
gorii.

W  ciągu poprzedniego  m iesiąca  
w ydarzyło  się 19 (1 7 )  ko lizji, 
w czasie k tó rych  1 (2 )  osoba  
zginęła, a 14 (1 3 ) zosta ło  ran­
nych. Policjanci R uchu D rogow e­
go i P lu tonu  P atro low ego  za tr z y ­
m ali 14 ( (2 6 ) n ie trzeźw ych  k iero ­
wców. R eko rd zis ta  z  tego m iesiąca  
nie dorów nał poprzedn iem u , m ia ł 
m niej o jeden p ro m il a lkoholu  we 
k rw i — 2.53 (3 .5 4 ) .

Z  terenu O tw ocka  nieznani 
spraw cy skrad li sam ochód  m a rk i 
B M  W  w artości 400 m ilionów  z ło ­
tych, k tó r y  w cześniej s tanow ił w ła­
sność B .M . z  Józefow a.

Ponow nie dali znać o sobie oby­
w atele W spó lno ty  P aństw  N iep o ­
dległych. Sześcioosobow a grupa  
naszych  sąsiadów  zos ta ła  za tr z y ­
m ana w areszcie za  w ym uszen ia  
rozbójnicze dokonyw ane na sw o­
ich rodakach. N a le ży  się obawiać, 
że nie je s t  to o sta tn i tego rodzaju  
w ypadek au torstw a  obyw ateli 
W N P .

K olejny raz o fiarą  w ypadku  
drogow ego było  dziecko . Jedenas­
to letn ia  M ałgosia  K . n iespodzie­
wanie w targnęła na je zd n ię  ulicy  
W aw erskiej, w prost p o d  sam o­
chód F ia t 125p. N a  szczęście  k ie ­
rowca zachow ał d u ży  refleks  
i skończy ło  się na n iegroźnym  p o ­
tłuczeniu.

R odzice  —  pam ięta jcie! N igdy  
nie je s t  za  m ało  przypom inan ia  
dzieciom  o zachow aniu  o strożno­
ści w czasie przechodzen ia  p rze z  
ulicę. Tragedia m o że  ka żd e  dziec­
ko  sp o tka ć  N A G L E  I  N IE S P O ­
D Z IE W A N IE .

kom . K R Z Y S Z T O F  M A C IĄ G

Komunikat
Wojewódzkiej Stacji
Sanitarno-Epidemiologicznej

W  I p ó łro czu  br. 
z a n o to w a n o  w  w o j.  

w a rs z a w s k im  9 n o w y c h  
za c h o ro w a ń  na A ID S , 
w  ty m  —  2 p rzyp ad k i 

w ś ró d  h o m o s e k s u a lis ­
tó w , 1 p rzy p a d e k  w ś ró d  
b is e k s u a lis tó w , 6 w ś ró d  
n a rk o m a n ó w . Z a c h o ro ­
w a n ia  w y k ry to  u osób  

w  w ie k u  2 0 -4 5  la t. 
M a s z  w ą tp liw o ś c i  

D Z W O Ń !
W ię c e j in fo rm a c ji n t. 

A ID S  m ożesz uzyskać w  
T E L E F O N IE  Z A U F A N IA . 

W a rs z a w a , nr 2 9 -7 9 -7 7 , 
c o d z ie n n ie  w  g o d z in a c h  

1 6 - 2 1 .

Jesienią 1920 w stolicy u wylotu ulicy 
3 Maja ustawiono potężny sarkofag 

zwieńczony orłem z tablicą: „PO LEG ­
ŁYM ZA OJCZYZNĘ”. 2 grudnia 
1924 r. w nocy pod pomnikiem księcia 
Józefa Poniatowskiego znajdującym się 
przed Pałacem Saskim, który należał 
do WP, została postawiona płyta z na­
pisem „Nieznanemu Żołnierzowi”. Pły­
tę tę ufundowało Zjednoczenie Pol­
skich Stowarzyszeń Rzeczypospolitej. 
24 stycznia 1925 r. Minister Spraw 
Wojskowych gen. dyw. Władysław Si­
korski, przedstawił Radzie Ministrów 
wniosek w sprawie ustanowienia i bu­
dowy Grobu Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie pod arkadami Pałacu 
Saskiego. Następnego dnia zapadła de­
cyzja o budowie.

Wystrój zewnętrzny według projektu 
miał się składać z bloków granitowych, 
dobudowanych do zewnętrznych fila­
rów podtrzymujących arkady zwień­
czonych greckimi urnami z brązu. Do 
filarów środkowych postanowiono do­
budować niższe bloki granitowe, zwień­
czone zniczami. Nad płytą miał płonąć 
wieczny ogień w odpowiednim lampio­
nie. Całość obiektu natomiast miała 
być okolona artystycznie kutymi łań­
cuchami.

Ludność stolicy chętnie wpomagała 
finansowo budowę grobu, ale nie wszy­
scy byli zadowoleni. Toczył się dość 
ostry spór o treść jaką ma on przed­
stawiać.

Władze miasta postanowiły prowa­
dzić prace przygotowawcze do ekshu­
macji i ceremonii uroczystego pogrze­
bu. Jednak nie wiedziano jeszcze skąd 
mają być ekshumowane szczątki. Miało 
to być pobojowisko wojenne 1918— 
-1920 roku. Przeprowadzono losowa­
nie. W ybrano pobojowisko pod Lwo­
wem; stamtąd Żołnierz Nieznany bę­
dzie nam przykładem, jak trzeba dla 
Ojczyzny żyć i umierać — argumen­
towano.

Projekt podczas budowy grobu zo­
stał poddany istotnym przeróbkom. 
W przejściu pod arkadam i wykonana 
została krypta głębokości 1,5 m wyło­
żona grubym stalowym pancerzem, 
w której miała być złożona trumna. 
Kryptę przykryto płytą z napisem: „TU 
LEŻY ŻOŁN IERZ POLSKI PO LE­
GŁY ZA O JCZY ZNĘ”. Tło płyty na­
grobnej stanowiła posadzka z czarnego 
polerowanego granitu. Wolne prze­
strzenie między filarami arkad wypeł­
niono ażurowymi kratami kutymi 
ozdobnie z żelaza. U góry, w luku 
środkowej kraty, znajdował się orzeł 
na tarczy amazonek, w centralnej części 
bocznych krat Krzyż, Virtuti Militari 
i Krzyż Walecznych. Na dwóch tab­
licach z czarnego, polerowanego grani­
tu umieszczono napisy upamiętniające 
najsławniejsze bitwy formacji polskich

z lat 1914—1918, a na następnych dwóch 
z lat 1918-1920.

29 października 1925 r. o czternastej 
rozpoczęła się ekshumacja i wybór 
zwłok Nieznanego Żołnierza. Ekshu­
mację prowadziła firma pogrzebowa 
Piotra Łapickiego. N a Cmentarzu 
Obrońców Lwowa, gdzie znajdowało 
się 275 mogił bezimiennych, wybrano 
3 z nich, położone w różnych miejscach 
cmentarza. O 1714 wykopano pierwszą 
trumnę mocno nadgniłą, z zapadnię­
tym wiekiem. Znajdowały się w niej 
szczątki bez żadnych wyróżników na 
ubraniu. W następnej na kołnierzyku 
ubrania znaleziono jedną gwiazdkę ko­
ścianą, co wskazywało, że są to zwłoki 
żołnierza austraickiego. W trzeciej tru ­
mnie znajdował się sam szkielet bez

żadnych znaków. Dopiero w czwartej 
były zwłoki odziane w m undur strzele­
cki z guzikami z orzełkiem. Była też 
czapka maciejówka z dobrze zachowa­
nym orłem polskim. W piątej trumnie 
znajdowały się zwłoki sierżanta sztabo­
wego; guzik z orzełkiem polskim, napis 
na krzyżu: ,,Nieznanemu bohaterowi od 
WP poległemu w obronie Lwowa”. 
W szóstej zaś znaleziono szczątki kap­
rala z raną postrzałową przez twarz 
i guziki munduru — także z orzełkami 
polskimi.

Wylosowano trumnę z numerem 4. 
Szczątki włożono w zwykłą trumnę 
sosnową, którą następnie wpuszczono 
w drugą, wewnątrz metalową, a na 
zewnątrz z czarnego dębu, spoczywają­
cą na czterech srebrnych orłach i ozdo­
bioną Orłami Legionów. Po zalutowa- 
niu i opieczętowaniu, ośmiu podofice­
rów — Kawalerów Orderu Virtuti M i­
litari przeniosło trumnę do kaplicy „O- 
rląt”. Opustoszały grób, z którego wy­
dobyto zwłoki, przykryto płytą poświę­
coną Nieznanemu Żołnierzowi, która 
od 3 maja 1925 r. znajdowała się u stóp 
pomnika A. Mickiewicza. Pozostałe 
trumny złożono do grobów, z których 
zostały wydobyte do losowania.

Rankiem 3 listopada 1925 r. na Dwo­
rzec Główny w Warszawie podstawio­
ny został pociąg specjalny do transpor­
tami zwłok Nieznanego Żołnierza ze 
Lwowa. Odjazd nastąpił przy dźwię­
kach orkiestry i syren kolejowych. 
O dziewiętnastej pociąg dotarł do Lwo­
wa, witany przez miejscową ludność ze 
sztandarami. Po nabożeństwie pociąg 
ze zwłokami odjechał do Warszawy 
przez Puławy, Dęblin, Garwolin. O szó­
stej dnia następnego wjechał na Dwo­
rzec Główny w stolicy. Zwłoki Nie­
znanego Żołnierza witała ludność z pre­
zydentem Stanisławem Wojciechows­
kim i gen. dywizji Władysławem Sikors­
kim. Walerian Maryariski zameldował, 
że przywiózł zwłoki Nieznanego Żoł­
nierza, garść ziemi z jego grobu i 126 
wieńców. Następnie zbliżył się wice­

prezydent Lwowa i oświadczył, że 
Lwów oddaje stolicy te drogie szczątki. 
Generał Sikorski odpowiedział: ,,Od­
daję hołd w imieniu armii zwłokom Bez­
imiennego Bohatera jako symbol ofiar­
nej walki o niepodległość, a następnie 
o nienaruszalność i potęgę R P ”.

Trum na okryta szkarłatnym cału­
nem z wizerunkiem białego orła została 
zdjęta z katafalku. Ruszył kondukt 
z dziekanem D O K I i ks. Niewiarow­
skim na czele. Towarzyszyła im eskorta 
honorowa. K ondukt szedł Alejami Je­
rozolimskimi, Nowym Światem i K ra­
kowskim Przedmieściem do katedry. 
Nabożeństwo żałobne celebrował ks. 
kard. Aleksander Kakowski, kazanie 
głosił ks. kanonik Szlapowski kończąc 
je słowam i:,.Ojczyzno moja umiłowana,

M atko pięknej miłości, dla Ciebie słod­
kie trudy wojenne, dla Ciebie miłe nie­
bezpieczeństwo, dla Ciebie rany choć 
bolą, nie bolą; dla Ciebie śmierć sama 
choć straszna, nie straszna”.

Dwoma rzędami na Plac Saski wkro­
czyły poczty sztandarowe. Za trum ną 
szła grupa wdów, matek, sierot i in­
walidów oraz głowy państwa i ludność. 
Oddano honorowe salwy. Następnie 
kryptę z trumną zamknięto metalowym 
wiekiem i na wierzchu umieszczono 
płytę nagrobną z napisem:

„TU LEŻY ŻOŁN IERZ PO LSK I 
POLEGŁY ZA O JCZYZNĘ”. Po za­
łożeniu płyty prezydent Wojciechowski 
zapalił znicz wiecznego ognia. Złożono 
wiele wieńców i wiązanek kwiatów.

W ósmą rocznicę odzyskania niepod­
ległości 11 listopada 1926 r. odbyła się 
przed grobem Nieznanego Żołnierza 
rewia wojskowa z udziałem Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

W roku 1932 delegacja wojskowa 
przywiozła i złożyła w krypcie Grobu 
urnę z prochami zesłańców polskich 
z Syberii.

3 Maja 1939 r. odbyła się przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza ostat­
nia parada wojskowa przed wojną.

We wrześniu 1939 r. cała Oś Saska 
w sposób dotkliwy odczuła skutki dzia­
łań wojennych. Po zajęciu Warszawy 
Niemcy uszanowali G rób Nieznanego 
Żołnierza — zdawali bowiem sobie 
sprawę, że profanacja tego miejsca m o­
że wywołać nieobliczalne skutki nie 
tylko w Polsce, ale także w całym 
świecie. Przed frontem grobu umieścili 
wielką literę „V” — symbol zwycięstwa 
niemieckiego orężaa (spaloną później 
przez Czesława Zadrożnego).

W czasie okupacji oddziaływanie 
Grobu na psychikę społeczeństwa było 
b. silne. Przypominał on bowiem o obo­
wiązku wobec Ojczyzny, napawał o tu­
chą i zachęcał do walki. Niestety, 
w dniach 27-28 grudnia 1944 r. Niemcy 
wysadzli w powietrze Pałac Saski 
i G rób też uległ zniszczeniu.

G R Ó B  N A R O D O W Y
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Karina
CHMIELEWSKA,
Liceum
Ogólnokształcące
k i~ iv

Patriotyzm i kosmopolityzm to dwa 
przeciwstawne pojęcia. Patriotyzm jest 
to postawa społeczno-polityczna i for­
ma ideologii, łącząca przywiązanie do 
własnego narodu. Prawdziwy patriota 
ma na względzie przede wszystkim dob­
ro ojczyzny.

Kosmopolityzm jest natom iast zupe­
łnie odmienną postawą społeczno-poli­
tyczną. Opiera się głównie na założeniu, 
że ojczyzną człowieka jest cały świat 
i wyraża się biernym stosunkiem do 
żywotnych interesów własnego narodu. 
Kosmopolita jest jak  przedstawiciel 
świata zwierzęcego lub roślinnego, wy­
stępujący na różnych kontynentach, 
wszędzie gdzie znajdzie odpowiednie 
dla siebie warunki bytowania.

Do jakiej więc z tych dwóch kategorii 
można zaliczyć Polaków obecnie? Czy 
jesteśmy ludźmi gotowymi do najwięk­
szych poświęceń dla ojczyzny, czy też 
wyrachowanymi stworzeniami mający­
mi na uwadze zaspokojenie własnych 
potrzeb życiowych, nie zważając na 
interesy i dobro państwa?

Jest to pytanie bardzo trudne. Aby 
odpowiedzieć na nie, trzeba trzeźwo 
i realnie spojrzeć na całe społeczeństwo, 
a więc na ludzi rządzących Polską jak 
i na przeciętnych obywateli tego kraju.

Ponieważ nastały dla Polski czasy 
bardzo ciężkie, daje to szczególną moż­
liwość obserwacji postaw Polaków wo­
bec sprawy narodowej.

Od trzech lat mamy nowy ustrój, 
w którym po 45 latach panowania 
komunizmu nie bardzo sobie radzimy. 
Stopa życiowa wciąż się obniża, do­
prowadzając wiele rodzin polskich do 
życia w ubóstwie.

I załóżmy, że przeciętnemu obywate­
lowi, utrzymującemu liczną rodzinę tra­
fia się możliwość wyjazdu za granicę. 
Czy taki człowfiek korzysta z niej, czy też 
pozostaje, nadal służąc ojczyźnie i przy­
mierając głodem? Myślę, że obecnie rza­
dko kto zrezygnowałby z tej możliwości. 
I czy należy się temu dziwić lub potępiać 
to? Nie, bo i z kogo ma brać przykład ten 
ubogi, szary człowiek? N a jakim wzorze 
opierać się? Patrzy na rząd i co widzi? 
Całe mnóstwo drobnych partii i uguru- 
powań politycznych, które zamiast jed­
noczyć się i wspólnymi siłami wyciągać 
biedną Polskę z kryzysu, myślą wyłącz­
nie o własnych interesach.

Przywódcy państwa nie potrafią roz­
wiązać kłopotów społeczeństwa. Pro­
blem polityków polega na tym, że za 
dużo mówią, w związku z tym za mało 
słuchają innych, a na myślenie zupełnie 
nie starcza im czasu. Obserwujemy więc 
— my obywatele — stosunek przed­
stawicieli rządu do spraw państwa i bie­
rzemy niestety zły przykład. Rządzenie 
krajem można porównać do gry na lutni; 
gdy duże struny są zbyt napięte, małe 
pękają.

Gdyby jednak wszyscy jednakowo 
poświęcali siebie i swe życie dla kraju, 
wtedy naród stanowiliby prawdziwi pa­
trioci. No cóż, chyba nie ma już takich 
doktorów Judymów.

My Polacy jesteśmy niestety kosm o­
politami, oglądającymi się jeden na 
drugiego, dążącymi do zbytku i dob­
robytu za wszelką cenę, choćby była nią 
nawet nasza matka — ojczysta ziemia. 
A jest to prawdziwie wstrząsające, kie­
dy dzieci zabijają własną matkę, która 
ich wykarmiła i wychowała. Winniśmy 
jej miłość i oddanie, a nie zdradę!

Paulina J A B Ł O Ń S K A , la t 11. L I N O R Y T , 1992. Pracownia p la s tyczn a  M D K
M a r ty  S Y G I

skiej szlachty, która posiadała dominu­
jącą rolę w kraju. Szlachcice lubili dużo 
mówić, przekomarzać się, chwalić, 
a najwyżej cenili wolność, która mogła 
wydawać się piękną cechą. D oprowa­
dziła jednak do upadku Rzeczypospoli­
tej, gdyż powiedzenie: Szlachcic na za­
grodzie równy wojewodzie rozumiano 
dosłownie. Ta równość braci szlachec­
kiej powodowała, że jeden poseł mógł 
zerwać cały sejm.

Po czasach niewoli mentalność na­
szych rodaków nie zmieniła się, po­
zostali tacy sami. Nadal każdy uwa­
żał, że jego recepta na sukces jest naj­
lepsza. Nawet doszło do tego, że pier­
wszy prezydent II Rzeczypospolitej 
został zamordowany. Po sześciu la­
tach wojen sejmowych został odebra­
ny parlamentowi ster władzy i wzięty 
przez Marszłka Józefa Piłsudskiego, 
co przyczyniło się do wzmocnienia na­
szego kraju.

Z historii można wyciągnąć tylko

Stanków autobusowych, murów, dwor­
ców. 1 w ten sposób podświadomie 
trafi do potencjalnych wyborców, gdyż 
będzie wdzierał się do nich przez 
wszystkie środki masowego przekazu. 
Raczej trudno nazwać to patriotyz­
mem, gdyż prawie każdy ciągnie w swo­
ją  stronę. Nie zważa na to, że może 
się mylić, lecz na pewno uważa, że 
ci po prawej czy lewej stronie na pew­
no nie mają racji. Taka postawa nie­
stety prowadzi do anarchii i zguby 
narodu.

Przykro to stwierdzić, ale rządy sil­
nej ręki mogą zrobić dla Polski o wie­
le więcej dobrego niż demokracja w 
dzisiejszym wydaniu, która prowadzi 
do stagnacji i wytwarzania się róż­
nego rodzaju afer. Reasumując — Po­
lacy początku dekady lat 90 są ra­
czej kosmopolitami niż patriotami dla­
tego, że nie patrzą w przyszłość, a dba­
ją głównie o zaspokojenie własnych 
potrzeb.

jeden wniosek, że Polacy naszych cza­
sów niewiele różnią się od tych sprzed 
70, a nawet 300 lat. Nadal mają te same 
przywary, te same wady, rozdrobnienie 
partyjne i przesadne dyskusje sejmowe, 
które z poważnego gmachu robią cyrk. 
Posłowie obrażają się wzajemnie, co nie 
prowadzi do niczego twórczego. Prawie 
każdy uważa, że tylko on ma rację, 
a swego przeciwnika najchętniej wi­
działby w trumnie. Bałagan jaki się 
wytworzył nazywamy pięknie demo­
kracją.

Krajem rządzi, ten kto ma więcej 
pieniędzy na kampanię wyborczą. Wy­
grywa ten, który więcej oklei przy-

Anna
KAMIŃSKA,
Liceum
Ogólnokształcące
T u i

Między Bugiem a Odrą, między K ar­
patami a Bałtykiem od północy położo­
ny jest nasz kraj. Od wieków zamiesz­
kiwany jest przez Polaków. Jesteśmy 
praktycznie narodem, którego charak­
ter osobowy nie zmienił się od setek lat. 
Mamy te same zalety co nasi przod­
kowie i te same wady. Już od XVI w. da 
się zauważyć butność i próżność poi-

MAJĄTEK MIASTA
Mecenas
Mieczysław
BLOCHER

KOMUNALIZACJA
Co da miastu i jego mieszkańcom komu­

nalizacja?
Uwłaszczenie gminy, któremu ramy praw­

ne nadała ustawa z dnia 11 kwietnia 1990 r.
— przepisy wprowadzające w życie ustawę
0 samorządzie terytorialnym..., to akt donios­
łej wagi państwowej. Można go porównać, ale 
tylko pod względem formy, z aktami uwłasz­
czenia chłopów polskich w poszczególnych 
zaborach w ubiegłym stuleciu. Nie da się 
natomiast zastosować żadnej analogii do dzi­
siejszej komunalizacji mienia Skarbu Państ­
wa. Ów historyczny akt obejmował wyłącznie 
osoby fizyczne zamieszkałe głównie na wsi
— nadając im własność ziemi, którą faktycz­
nie posiadali i uprawiali. Uwłaszczony chłop 
korzystał z większej wolności, zyskał moż­
liwość uczestniczenia w obrocie rynkowym
1 na ogół stawał się możniejszy.

Dokonane ( 128 lat po reformie uwłasz­
czeniowej w Królestwie Polskim) w sposób 
generalny uwłaszczenie gmin, oddaje do dys­
pozycji rad miejskich, miejsko-gminnych 
i gminnych znaczną część majątku ogól­
nonarodowego, zapewniając im odpowiednią 
bazę materialną do wykonywania zadań 
określonych w ustawie ustrojowej. Wzmac­
nia pozycję władzy wykonawczej. Czyni ją 
samorządną, niezależną od przedsiębiorstw 
państwowych i innych jednostek gospodar­
czych działających na jej terenie. Władze te 
uzyskały mocny grunt dla podejmowanych 
decyzji w interesie wspólnoty samorządowej, 
czyli mieszkańców gminy.

Przeciętny, pojedynczy mieszkaniec nie 
odczuwa jeszcze skutków komunalizacji; na­
stępować to będzie z czasem. Można jednak­
że już dziś powiedzieć, że tworzony obecnie 
majątek gminy i dochody z niego płynące (w 
niedalekiej przyszłości ) przeznaczone zosta­
ną na lepsze zaspokojenie zbiorowych po­
trzeb mieszkańców Otwocka.

Komunalizacja tworzy także szanse za­
łatwienia sprawi indywidualnych o charak­
terze majątkowym, odkładnych w czasie 
ze względu na ograniczoną dyspozycyjność 
nieruchomościami iv mieście. Aby coś dru­
giemu sprzedać, oddać w użytkowanie, w na­
jem czy w dzierżawę, trzeba przede wszyst­
kim być właścicielem rzeczy. Komunaliza­
cja mienia Skarbu Państwa do tego właśnie 
celu zmierza.

Porządkowanie
K o m u n a liz a c ji —  co  w ie lo ­

k ro tn ie  w  ś w ie t le  p ra w a  
w y ja ś n ia  m ec . M ie c z y s ła w  
B L O C H E R  —  p o d le g a  ob  
szar m ia s ta  o p o w ie rz c h n i  
ok. 1600  ha, w  ty m  ok. 1 000  
ha d z ia łe k  leśnych  z a b u d o ­
w a n y c h  i ok. 2 0 0 0  ha d z ia łe k  
leśnych  n ie  z a b u d o w a n y c h . 
N a d z ień  25 s ie rp n ia  1 9 9 2  r. 
z i n w e n t a r y z o w a n o  1 6 0 0  
d z ia łe k  o p o w ie rz c h n i 987  
ha, z te g o  8 0 0  ha p os iada  
u re g u lo w a n y  s ta n  p ra w n y .  
N a le ż y  d o d ać , że ty lk o  100  
ha z o w y c h  8 0 0  ha m ia ło  
zg o d n o ść  e w id e n c ji z z a p i­
s a m i  h i p o t e c z n y m i .  D o  
U rząd u  W o je w ó d z k ie g o  —  
w  ce lu  uzyskan ia  d ec y z ji 
w o je w o d y  —  p rze s łan o  770  
k a r t  in w e n t a r y z a c y jn y c h  
o b e j m u j ą c y c h  p o w i e r z ­
c h n ię  1 0 0  h a , z a ś  U r z ą d  
W o je w ó d z k i p o d ją ł d e c y z ję  
d la  652  d z ia łe k  o p o w ie rz ­
ch n i 74  ha. O b e c n ie  p rz y g o ­
to w y w a n e  są k a r ty  in w e n ­
ta ry z a c y jn e  d la  d z ia łe k  z a ­
b u d o w a n y c h  w  Ł u g ach  P ó ł­
n o cn ych  o ra z  w  Ł u g ach  W y ­
sok ich .
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tel. 79-24-21

15 (niedziela) — Alberta, 
Leopolda

16 (poniedziałek) — Małgorzaty,
Edmunda

17 (wtorek) —  Elżbiety,
Grzegorza

18 (środa) — Anieli,
Romana

19 (czwartek) — Elżbiety,
Seweryna

20 (piątek) — Feliksa, Rafała
21 (sobota) — Janusza, Konrada

22 (niedziela) — Cecylii,
Marka

23 (poniedziałek) — Klemensa,
Felicyta

24 (wtorek) — Marii, Flory
25 (środa) — Katarzyny,

Beaty
26 (czwartek) — Delfiny,

Konrada
27 (piątek) — Waleriana,

Wirgiliusza
28 (sobota) — Stefana.

Zdzisława

29 (niedziela) — Błażeja,
Saturnina

30 (poniedziałek) — Andrzeja,
Fryderyka

1 (wtorek) — Natalii
Eligiusza

2 (środa) — Pauliny,
Balbiny

3 (czwartek) — Franciszka,
Ksawerego

4 (piątek) — Barbary, Bernarda
5 (sobota) — Saby,

Kryspina

6 (niedziela) — Mikołaja,
Emiliana

7 (poniedziałek) — Ambrożego,
Marcina

8 (wtorek) — Marii
9 (środa) — Wiesławy,

Leokadii
10 (czwartek) — Julii, Daniela
11 (piątek) — Damazego

Waldemara -
12 (sobota) — Joanny, Aleksandry

13 (niedziela) — Łucji, Otylii

14 (poniedziałek) — Alfreda,
Izydora

15 (wtorek) — Celiny, Waleriana

K ontynü jem y druk artykułów  
o podatkach . D otychczas  

ukazały się: P O D A T E K  O D  
D O C H O D Ó W  O SO B IST Y C H  

(2 odcink i) —  nr 2 i nr 3; 
U L G I I Z W O L N IE N IA  —  nr 4; 

W Y J A Ś N IE N IA  D L A  M A Ł ­
Ż O N K Ó W  —  nr 5.

i książka zamówień muszą być po­
świadczone (zarejestrowane) przez 
Urząd Skarbowy — przed rozpoczę­
ciem zapisów'.

Podatek zryczałtowany wynosi: 
dla rolników i osób wynajmują­

cych pokoje - 10 proc. przychodu;
dla osób prowadzących działal­

ność w zakresie wytwórczości ludowej

i  S a w K atarzyna LEJA,
N acze ln ik  Urzędu S karbow ego  w  O tw o cku

RYCZAŁTOWCY

Z ryczałtowany podatek dochodo­
wy — tę kwestię reguluje Roz­
porządzenie Ministra Finansów 
z 10 sierpnia br. (Dz. U. nr 63, poz.318) 

obowiązujące od 24 sierpnia. Docho­
dów opodatkowanych w formie ryczał­
tu nie łączy się z dochodami z innych 
źródeł.

Opodatkowaniu podatkiem zryczał­
towanym podlegają rolnicy osiągający 
przychody:

ze sprzedaży piasku, kamieni, 
żwiru, torfu i innych materiałów wydo­
bywanych z gruntów wchodzących 
w skład ich gospodarstwa rolnego;

- zą przywóz mleka do punktu sku- 
u;

— za zrywki i wywóz drewna z lasu; 
— za przewóz uczniów do szkół; 
Poza nimi osoby które:
— wykonują usługi hotelarskie (wy­

najmują do 9 pokoi gościnnych);
— zajmują się wytwórczością ludo­

wą i artystyczną.
Ci ostatni zryczałtowany podatek 

dochodowy płacą ze- sprzedaży i na­
prawy wyrobów wymienionych w załą­
czniku do wspomnianego rozporządze­
nia M inistra Finansów (jeżeli sw'e prace 
wykonują dla osób prawnych, jedno­
stek nie posiadających osobowości p ra­
wnej oraz osób fizycznych będących 
podmiotami gospodarczymi).

Kwota przychodu z tej działalności 
przy opodatkowaniu w formie ryczałtu 
nie może przekroczyć 120 milionów 
złotych rocznie.

Warunkiem opodatkowania w for­
mie ryczałtu jest ponadto:

prowadzenie ewidencji przycho­
du dla rolników i osób wynajmują­
cych pokoje, jeżeli ich działalność wy­
konywana jest na rzecz osób fizycz­
nych nie będących podmiotami gos­
podarczymi;

— wytwarzanie i naprawa wyrobów 
rękodzieła ludowego i artystycznego 
(prowadzenie książki zamówień). 

Zarówno ewidencja przychodu, jak

i artystycznej — 7 proc ze sprzedaży 
wyrobów, 10 proc. ze sprzedaży usług.

Może on być odprowadzony bezpo­
średnio przez podatnika, jeżeli ten pro­
wadzi działalność na rzecz osób nie 
będących podmiotami gospodarczymi 
do dnia siódmego miesiąca następują­
cego po miesiącu, w którym otrzymał 
on należność. Może być też odprowa­
dzany przez płatników, którymi są oso­
by prawne, osoby fizyczne prowadzące 
działalność gospodarczą lub jednostki 
organizacyjne nie posiadające osobo­
wości prawnej. Płatnik odprowadza 
podatek również do dnia siódmego 
miesiąca następującego po miesiącu, 
w którym dokonano wypłaty; W tym 
przypadku musi złożyć płatnikowi 
oświadczenie (przy każdorazowej wy­
płacie), że spełnia warunki do opodat­
kowania w formie ryczałtu.

Po zakończeniu roku podatkowego 
płatnik do 31 marca ma obowiązek 
sporządzenia informacji o przychodach 
podatnika i pobranym  od niego podat­
ku. Jeden egzemplarz tej informacji 
przekazuje się do 15 kwietnia Urzędowi 
Skarbowemu właściwemu w/g miejsca 
zamieszkania podatnika.

Podatnicy opodatkowani w formie 
ryczałtu tracą uprawnienia do tego 
opodatkow ania jeśli:

nie prowadzą ewidencji przycho­
du lub prowadzą ją  nierzetelnie;

dochód z działalności w zakresie 
wytwórczości ludowej i artystycznej 
przekroczy 120 milionów złotych;

podatnicy prowadzący działal­
ność w zakresie wytwórczości ludowej 
i artystycznej nie prowadzą książki za­
mówień.

Podatnicy pozbawieni wspomnia­
nych uprawnień opłacają podatek na 
zasadach ogólnych, poczynając od 
dnia, w którym nastąpiła utrata warun­
ków. Wszyscy podatnicy, którzy utraci­
li prawo do podatku zryczałtowanego 
zobowiązani są prowadzić księgę przy­
chodów i rozchodów.

FOTO OTWOCK (10)

D z iś  F O T O  O T W O C K  n r  10 —  i  p ro p o z y c ja  ko n k u rs u . N a s ze  p y ­
ta n ie  b rz m i:  ja k a  to  u lic a ?

W ś ró d  u c z e s tn ik ó w  p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i z o s ta n ą  ro z lo ­
s o w a n e  ks iążk i. O d p o w ie d z i p ro s im y  n a d s y ła ć  do  1 g ru d n ia  na  
ad res : 0 5 -4 0 0  O tw o c k , ul. A r m ii  K r a jo w e j  5, R E D A K C J A  z  d o p is ­
k ie m  n a  k o p e rc ie  F O T O . Z a ra z e m  in fo rm u je m y :  d la  o sób  (a u to ­
r ó w )  n a d e s ła n y c h  fo to g r a f i i  —  s ta ry c h  i  w s p ó łc ze s n y c h  —  m a m y  
n a g ro d y .

Wielu mieszkańców Otwocka za­
stanawia się, czy w tutejszych księgar­
niach warto w ogóle szukać dobrych 
książek, czy nie lepiej od razu poje­
chać do Warszawy. Jest faktem, że 
zaopatrzenie naszego miasta w nowo­
ści wydawnicze zawsze było i jest 
niewystarczające. Trudno się dziwić 
księgarzom, że sprowadzają głównie 
pozycje które łatwo sprzedać. Księga­
rnia stała się dziś normalną placówką 
handlową, która musi na siebie zaro­
bić. Funkcja promocyjna, kulturo­
twórcza sklepów z książkami schodzi 
w takiej sytuacji na drugi plan.

Ną szczęście nie zawsze.
W księgarni przy ul. Powstańców 

Warszawy można kupić książki war­
tościowe, ambitne i... niedrogie. U rzą­
dzono tu bowiem dział z tytułami 
przecenionymi, które zostały wydane 
dw a-trzy łata temu i nie znalazły 
nabywców. Znajdziemy więc na pół­
kach takie przeboje rynku księgars­
kiego jak Cesarz Ryszarda K apuś­
cińskiego czy Teilhard de Chardin 
Tadeusza Płużańskiego. Tę ostatnią 
wydano w znanej serii „Myśli i Lu­
dzie”. Nie jest to zresztą jedyna po­
zycja z tego cyklu wśród starszych 
książek.

Również kolekcjoner cenionej serii 
„Biblioteka Myśli Współczesnej” 
znajdzie tu okazję do uzupełnienia 
swoich zbiorów. Oprócz tego można 
w tym dziale przebierać wśród boga­
tej literatury faktu, przejrzeć i kupić 
niejedną ciekawą pozycję z dziedziny 
historii albo któreś z klasycznych 
dzieł literatury pięknej, wydawanych 
kiedyś w zbyt dużych, w stosunku do 
potrzeb, nakładach. To wszystko po 
cenie niemal symbolicznej, rzadko 
przekraczającej 10 000 zł. Oczywiście 
księgarnia pro wadzie też sprzedaż 
nowości, a także ma bogato zaopat­
rzony dział antykwaryczny. (Jedyny 
to antykwariat w naszym mieście).

W nowej, prywatnej księgarni przy 
ul. Matejki drogo, ale za to szerszy niż 
gdzie indziej wybór nowości. Mamy 
więc Trum ana Capote (Muzyka dla 
kameleonów), Erikę Jong (Babski 
blues, Strach przed lataniem) i D a­
niela Olbrychskiego (Wspominki 
o Włodzimierzu Wysockim). M a­
my Pamięć Abrahama M arka Hal­
tera i słowniki niezawodnego W łady­
sława K opalińskiego.. Zwraca też 
uwagę kilka pozycji z  ceramowskiej 
serii Państwowego Instytutu Wydaw­
niczego. Księgarnia ma też spory wy­
bór dwujęzycznych słowników, ksią­
żek popularnonaukowych i podręcz­
ników. Specjalistom, choć nie tylko 
im, przyda się na pewno nowe wyda­
nie Słownika skrótów  Parucha — po­
zycji od dawna nie wznawianej.

Jak widać, nie zawsze trzeba jeździć 
do stolicy, aby zdobyć poszukiwaną 
książkę. Nie zawsze trzeba też słono 
płacić za nowe, efektowne wydanie, 
bo może się zdarzyć, że znajdziemy 
wśród staroci jakiś kilkuletni, zaku­
rzony egzemplarz potrzebnego nam 
tytułu i otrzymymy go prawie za 
darmo. Zyskamy na tym my, zyska 
księgarzu książka, która uniknie ma­
szyny do mielenia papieru.

JACEK ŚLADEWSKI
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O d redakcji: Poniżej anonsujem y p oczątek  opracow ania  prof, dr hab. 
m ed. Jacka Juszczyka —  z A k adem ii M edycznej w  Poznaniu . C ałość —  za 
m iesiąc.
E l  Co oznacza skró t A ID S?  L itery A ID S są skrótem  pochodzącym  od 
angielskich słów: acquired  im m une deficiency syndrom . Po  polsku oznacża to: 
zespół nabytego upośledzenia odporności.
F I  Co to je s t odporność? Jest to złożony system  ochrony ustro ju  przed 
drobnoustro jam i i ich p roduktam i. W  jego skład w chodą m.in. kom órki 
o właściwościach rozpoznaw ania  d robnoustro jów , przekazyw ania o nich 
informacji innym  kom órkom  niszczenia d robnoustro jów  oraz zapam iętyw ania 
ich s truk tu ry  (tzw. pam ięć im m unologiczna). Podstaw ow ą s tru k tu rą  d ro bnous­
tro ju  rozpoznaw aną przez kom órk i uk ładu  odpornościow ego jest antygen. Pod 
jego wpływem w ytw arzane są przeciwciała, obok  kom órek  drugi najważniejszy 
czynnik obrony  przed zakażeniem . W A ID S o brona  przed zakażeniem  jest 
upośledzona aż do zupełnego zaniku.
И  Krótka historia A ID S .

R O K  1981 —  lekarze am erykańscy zwrócili uwagę na  częste występowanie 
u hom oseksualistów  ciężkich, śm iertelnych zakażeń d robnoustro jam i o małej 
chorobotw órczości dla człowieka (tzw. d robnoustro je  oportunistyczne) oraz 
rzadkiego now otw oru (tzw. m ięsaka Kaposiego).

R O K  1982 —  stw ierdzono, że choroba  ta  m a związek z przetoczeniem  krwi 
pochodzącej od niektórych dawców i że m oże przenosić także podczas 
stosunku heteroseksualnego (tj. między kobietą  i mężczyzną).

R O K  1983 —  badacze francuscy stw ierdzają, że choroba  wywołuje wirus; 
w następnym  roku  potw ierdzają  to Am erykanie.

R O K  1985 —  opracow ano test um ożliw iający wykryw anie zakażonych 
osób.
Q  Co to jes t H IV ?  H IV  jest skrótem  angielskich słów: hum an im m unodeficien­
cy virus. P o lska  nazw a brzmi: ludzki w irus upośledzenia odporności. H IV  jest 
w irusem  wywołującym  AIDS. N ależy do rodziny retrow irusów . Są to  wirusy 
o właściwościach upośledzenia odporności, a więc pow odujących zwiększoną 
podatność  na zakażenia o raz  rozwój now otw orów . Z nane są dwa wirusy 
wywołujące AIDS: H IV  —  1 i H IV  —  2.

Za miesiąc: dalszy ciąg opracowania.

A ID S
H IV

Test
za
milion

Na podane poniżej pytania należy 
odpowiedzieć — (podkreślając) wła­
ściwy wariant (А, В, C). Rozwiąza­
nia testu do 10 grudnia br. przyjmuje 
Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna, 
Otwock, ul. Żeromskiego lub nasza 
redakcja. Wśród autorów prawidło­
wych odpowiedzi zostanie rozloso­
wanych 5 równorzędnych nagród na 
sumę

1 miliona zł

Nagrody ufundowała: Wojewódzka 
Stacja SAŃEPiD w Warszawie.

AIDS i HIV: Test

D A ID S to choroba zakaźna wywoła­
na przez: 

a. wirus 
b. bakterie 
c. grzyby

KONKURS 
DLA SZKÓŁ

6 milionów na nagrody
A ID S  atakuje.
Jak się ustrzec tej choroby?  

Jak się przed nią bronić? W oje­
w ód zk ie  i T erenow e stacje SA - 
N E P iD  og łosiły  konkurs dla 
szkół i m łodzieży:

P R O F IL A K T Y K A  O R A Z  
K S Z T A Ł T O W A N IE  (w łaści­
w ych) P O Ż Ą D A N Y C H  Z A ­
C H O W A Ń  W O B E C  A ID S .

W  chw ili zam knięcia num eru  
naszej gazety —  do  konkursu  
zgłosiły  się trzy szkoły: E k o n o ­
m iczna i i N u k leon iczn a  z O t­
w ocka oraz M echan iczno-E lek - 
troniczna z C elestynow a. N a  
konkurs m ogą być nadsyłane  
prace plastyczne — jak rysunek, 
grafika, p lakat lub prace literac­
kie —  w yw iad , list, op o w ia d a ­
nie, reportaż i inne.

O rganizatorzy obiecują na­
grody: 4 m in zł —  do podziału  
w śród autorów  prac, 2 m in zł 
—  dla najbardziej zaangażow a­
nej szkoły . N agrod zon e prace 
będą pu b likow an e w naszej ga­
zecie.

W  wyniku zakażenia uszkodzeniu 
ulega przede wszystkim układ:

a. nerwowy
b. odpornościowy
c. hormonalny

H  Zakażeniu H IV  można ulec po­
przez:

a. podanie ręki osobie zakażonej 
b. korzystanie z publicznej toalety 
c. kąpiel w basenie 
d. stosunki seksualne z przygodnymi 

osobami

И  Czy wszystkie osoby zarażone 
H IV  zachorują na AIDS? 

a. tak
b. nie jest do końca wiadome 
c. 30 proc nosicieli

И  Czy A ID S można zarazić się przez 
pocałunek? 

a. tak
b. tylko wtedy, gdy uszkodzona jest 

błona śluzowa 
c. nie

I Я  Wirus H IV  wrażliwy jest na dzia- 
! l  łanie temperatury : 

a. 30° C 
b. 50° C 
c. 60° C

И  Narkomani są narażeni na zakaże­
nie H IV  ponieważ:

a. prowadzą niehigieniczny tryb życia 
b. używają często niesterylnych igieł 

i strzykawek
c. odżywiają się nieprawidłowo

In  Dodatni wynik badania przeciw- 
Ц ciał we krwi wskazuje, że : 

a. dana osoba jest chora na AIDS 
b. dana osoba zakażona jest wirusem 

HIV

In  Czy chory na A ID S musi przeby- 
Ш wać w szpitalu? 

a. tak 
b. nie
c. zależy od jego stanu zdrowia

Czy oddając krew można się zara­
zić HIV?

a. czasami tak
b. zakażenie jest wykluczone.

DO MŁODYCH! Weźcie udział
w naszym teście! Koniecznie! 
Zdobywajcie wiedzę o tej stras­
znej chorobie końca XX wieku.

Przysięga żołnierzy
3-X.br prezydent RP podpisał ustawę o przysiędze wojskowej. Oto pełny 

jej tekst.
Ja, żo łn ie rz  W ojska P o lskiego, przysięgam  służyć w ie rn ie  R zeczypos­

p o lite j Polskie j, b ro n ić  je j  n ie p o d leg ło śc i i  gran ic. S tać na straży K ons ty tuc ji, 
strzec h o n o ru  żołn ierza po lsk iego , sztandaru w o jsko w e g o  bron ić. Za 
spraw ę m o je j O jczyzny w  po trzeb ie  k rw i w łasne j a n i życia n ie szczędzić. Tak 
m i dop om ó ż  Bóg.

Składający przysięgę może, w  zależności od własnego uznania, odstąpić 
od wypowiedzenia ostatniego zdania roty. Przysięgę wojskow ą według 
nowej roty złożą również żołnierze zawodow i i rezerwiści.

GUS szacuje
Inflacja od X.1991 do X.1992 wynios­

ła 45 proc., a za cały 1992 r. wyniesie
—  praw dopodobn ie  —  ok. 50 proc. 
Jednocześnie —  co w arto  zauważyć
—  najkorzystniejsze oprocentow anie 
d robnych oszczędności przez P K O  nie 
przekracza 47 proc.

W  końcu w rześnia było 2 498,5 tys. 
bezrobotnych, o 26,8 proc. więcej niż we 
w rześniu 1991 r.

Przeciętne miesięczne w ynagrodze­
nie w sześciu podstaw ow ych działach 
gospodarki łącznie z podatk iem  docho­
dow ym  (20 proc.) i bez w ypłat z zysku 
oraz nadw yżki bilansowej w spółdziel­
niach wynosiło 3 110 114 zł.

Podatek od darowizn
O d l.X .br obow iązują nowe przepisy 

od spadków  i darow izn (patrz Dz. U. nr 
73, poz. 363). Przepisy podw yższają 
kw oty w artości pieniędzy lub innych 
rzeczy nie podlegające podatkow i od 
spadków  i darow izn, nabyte  od jednego 
darczyńcy —  do 32 450 000 zł, a od 
wielu darczyńców  —  do 64,9 m in zł. 
Zmieniły się także kwoty w artości na­
bytych rzeczy i praw  m ajątkow ych wol­
ne od spadku  i darow nizn: do 
32450 000 zł w p rzypadku  zaliczenia 
nabywcy do I grupy podatkow ej (m ał­
żonka, zstępnych, wstępnych, pasier­
bów, zięcia, synową, rodzeństw o, o j­
czyma, m acochę i teściów), do 
24 340 000 zł w przypadku  II grupy 
podatkow ej (zstępnych rodzeństw a, ro ­
dzeństw o rodziców, zstępnych i m ał­
żonków  pasierbów , m ałżonków  ro ­
dzeństw a m ałżonków , m ałżonków  in­
nych zstępnych): do 16 230 000 w przy­
padku  III grupy podatkow ej (wszyscy 
inni). Zależnie od zaliczenia nabywcy 
do jednej z grup  podatkow ych  zm ienia­
ją  się także kw oty w artości spółdziel­
czego własnościowego praw a do loka­
lu. lokalu m ieszkalnego stanow iącego 
odrębność n ieruchom ość lub budynku 
m ieszkalnego. K w oty te w ynoszą od ­
pow iednio: 97,1 m in zł do 64,6 m in zł.

Mały i tani jednorodzinny
P o d o b n o  —  za co nie bierzem y o d ­

pow iedzialności —  m ożna w ybudow ać 
m ały dm ek M -4 w stanie surow ym  
naw et za 45 min zł. Technologię o p ra ­
cow ano w Zduńskiej W oli. Budow a 
przypom ina składanie klocków  lego. 
Płyty m ontażow e są w ykonane ze sty­
ropianu i w ypełnione betonem . W lis­
topadzie zakład  m a wytworzyć pierw­
sze 100 dom ków .

200 min zł z dowodem
Prezes N B P  podpisała  zarządzenie 

obow iązujące we wszystkich bankach  
nakładające obow iązek kontro low ania  
osób dokonujących operacje powyżej 
200 min zł. Banki będą rejestrować: 
tożsam ość osoby i jej adres, rodzaj 
transakcji, oznaczenie banków  uczest-

Min. A. Milczanowski 
o emeryturach dla SB

„T w o rze n ie  w  w yn iku  aktu  p ra ­
w nego  liczn e j g ru p y  ludzi, k tó rzy  
z na tu ra lnych  w z g lę d ó w  będą się 
c zu li pokrzyw dzen i, w yda je  się 
być p o lity czn ie  n ieracjona lne. 
Ś w iadczen ia  em eryta lne dotyczą  
ok. 20  0 0 0  b y łych  funkc jona riuszy  
SB, aktua ln ie  k ilka  tys ięcy p racu je  
w  UOP, ró w n ie ż  k ilka  tys ięcy p e łn i 
służbę w  p o lic ji. Tak duże j g ru p y  
spo łeczne j n ie m ożna  " d o p ro w a ­
dzać do śc ia n y " , odb ie ra jąc je j  
szanse uczc iw ego  dzia łania w  n a ­
szym kra ju  oraz p o d s ta w y  b y tu  
m ateria lnego  ich  ro d z in ” .

niczących w transakcji, kw otę tran sak ­
cji i dane osoby, k tó ra  rejestrow ała 
transakcję. O  podejrzeniu prania pienię­
dzy  bank jest zobow iązany zaw iadom ić 
p rokuraturę .

Uprawnienia do mandatu
Zgodnie z rozporządzeniem  prezesa 

Rady M inistrów  z 1987 r. (Dz. U. nr. 
6 z póź. zm) do n ak ładan ia  m andatu  
karnego mają upraw nienia: Straż. M iej­
ska, S traż G raniczna, ochrona przeciw­
pożarow a, Państw ow a Inspekcja Sani­
tarna , S traż O chrony  Przyrody, P ań st­
wowa Inspekcja H andlow a, adm in ist­
racja żeglugi śródlądow ej, zarządy 
i służby dróg publicznych, ochrona ko ­
lei, inspekcja san ita rna  P K P  i M SW , 
państw ow y nadzór budow lany, adm i­
nistracja państw ow a d/s energetyki, 
służba weterynaryjna.

Zasiłek wychowawczy
W Dz. U. ZU S n r 10 z 26.08 br. 

zostało opublikow ane obwieszczenie
0 zasiłkach wychowawczych. O d 1.09 
br. do 30.11 br. zasiłek wynosi 561 tys. 
zł, a dla osób sam otnie wychowujących 
dzieci 895 tys. zł miesięcznie.

Bezpieczeństwo socjalne
W ram ach program u bezpieczeń­

stwo socjalne M inisterstw o Pracy m a 
m.in. przygotow ać projekty legislacyj­
ne: zasady orzecznictw a inwalidzkiego
1 upraw nień  z ty tu łu  pracy w w aru n ­
kach szkodliwych dla zdrow ia o prze­
chodzeniu na wcześniejsze em erytury; 
pro jekt ustawy o ZUS; projekt usta ­
wy o dobrow olnym  ubezpieczeniu. M i­
nisterstw o Zdrow ia: p ro jekt o św iad­
czeniach lekarskich gw arantow anych 
przez państw o; założeń kontro li j a ­
kości świadczeń zdrow otnych; p ro ­
jek t KARTY PRA W  PA C JEN TA . 
P ro jek t o ubezpieczeniach zd row ot­
nych m a rozpatrzyć specjalna kom i­
sja premiera.

Kary za pstrokaciznę
Przypom inam y, że K odeks w ykro­

czeń ustala kary  za tzw. ozdabianie 
p lakatam i, ulo tkam i czy reklam am i 
w m iejscach do tego nie wyznaczonych. 
W  tych p rzypadkach  grozi k a ra  aresz­
tu, ograniczenie wolności albo grzyw na 
do 5 m in zł. K odeks wykroczeń ustala 
również, że w przypadku  popełnienia 
takiego w ykroczenia m ożna orzec prze­
padek  rzeczy oraz  nawiązkę do 1,5 m in 
zł lub obow iązek przyw rócenia stanu 
poprzedniego.

Ubezpieczenie kradzionych 
samochodów

M im o krytycznych głosów pod a d ­
resem SĄ D U  N A JW Y Ż SZ E G O  d o ty ­
czącego niektórych kom plikacji p raw ­
nych, jak ie  wyłaniają się w związku 
z obro tem  kradzionym i sam ochodam i, 
SN konsekw entnie broni interesów 
am ato rów  m otoryzacji, k tó rym  zdarzy­
ło się wejść w posiadanie takiego wehi­
kułu w dobrej wierze. C hodzi o osoby, 
k tóre  w świetle konkretnych okoliczno­
ści miały wszelkie podstaw y m niem ać, 
że nabyły pojazd od osoby upraw nionej 
do jego sprzedaży (właściciela lub peł­
nom ocnika). (Sygn. akt. w SN III C Z P  
105-92).
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D em okracja  całej P olski, a w raz 
z  nią najszersze w arstw y narodu  
darzą go pe łn ym  zaufan iem .

K orzysta jąc  z  chw ilow ej bezbron­
ności narodu, w ładze okupacyjne  
porw a ły  Jó ze fa  P iłsudskiego  i wią­
zią. go ósm y m iesiąc w tw ierdzy, 
jed yn ie  z  tego pow odu, że  w alczył 
niezłom nie o zdobycie  niepodległo­
ści P o lsk i i p rzeciw staw ił się tw orze­
niu pozorów  w ładzy i fikcy jn ych  
in sty tucji po lsk ich , m asku jących  
aneksyjne p la n y  okupantów .

R eprezen tow ane na zjeździe  
stronnictw a  uw ażają uw ięzienie J ó ­
ze fa  P iłsudskiego za  obelżyw y  
gw ałt, dokonany na naszym  naro­
dzie. G w ałt ten je s t  je d n y m  z naj­
w yraźn iejszych  w ska źn ikó w , j a k  ci 
m iarę p rzyk ła d a ć  na leży do p r z y ­
rzeczeń i zam iarów  obu pa ń stw  cen t­
ralnych.

R eprezen tow ane na z jeździe  
stronnictw a nie m ają  żadnego za u ­
fa n ia  do szczerości czynn ików  p o l­
skich , k tó re  godzą  się, choćby m il­
cząco, na w ięzienie na jw yb itn ie jsze­
go reprezen tan ta  niepodległości P o­
lsk i —  Jó ze fa  P iłsudskiego.

TRZY
DOKUMENTY
dokończenie ze str. 1

ADAM KOC
W  nocy  z 10 na  11 lis to p ad a  

o trzy m ałem  w iadom ość, że o 5 r a ­
no  k o m e n d a a n t p rzybędzie  d o  W a­
rszaw y. N a ty ch m ias t z a k o m u n ik o ­
w ałem  tę now inę  gen. L eśn iew ­
skiem u, Z w iązkow i D o w b o rczy ­
ków , pp. S tam irow sk iem u , K rza- 
czyńsk iem u i P ry s to row i. U d a łem  
się n as tęp n ie  z m a jo rem  K rza- 
czyńsk im  n a  D w orzec  G łów ny, 
gdzie p rzy  p o k o jach  rep rezen tacy j­
nych sta ły  dw a p o ste ru n k i n iem iec­
kie, k tó re  nas nie p rzepuściły . P u b ­
liczności było  niew iele, pon iew aż 
p rzy jazd  k o m e n d a n ta  był n ie sp o ­
dziew any. W  ciągu  k ilk u  dn i p o ­
p rzed n ich  tłum y  g rom adziły  się 
n a  dw orcu , spodziew ając  się jego  
p rzybyc ia  n a  zasadzie  m ylnych 
in form acji. O  godz. 6.30 przy jechał 
regen t ks. Z dzisław  L u b o m irsk i ze 
sw ym  a d iu ta n te m  rtm . R o stw o ­

row skim . W a rta  p rzep u śc iła  ich, 
z czego j a  i m jr K rzaczy ń sk i sk o ­
rzysta liśm y  w chodząc  w ich to w a ­
rzystw ie, co tro ch ę  zdziw iło  reg en ­
ta  i jeg o  a d iu ta n ta . N a  p e ron ie  
p ozna liśm y  się, z ak o m u n ik o w a łem  
im, że je s tem  n acze lnym  k o m e n ­
d an tem  P O W . ks: L u b o m irsk i był 
b a rd zo  n iesp o k o jn y  i p o d n iecony , 
p o w tó rzy ł k ilk a  razy: , , W reszcie  
p rzy jeżd ża , ach, j a k  to dobrze!”. 
B ardzo  ch odz iło  m i o  to , bym  
pierw szy  p o w ita ł k o m e n d a n ta , gdy 
w ysiądzie z w agonu . W k ró tce  
n adszed ł pociąg . K o m e n d a n t w y­
szedł z n iego w tow arzystw ie  płk. 
Sosnkow sk iego . Był b lad y  i oczy­
w iście w yczerpany  n iew olą , ale w i­
d ać  było , że siły go nie o p uśc iły”. 
Z b liży łem  się d o  n iego  i p o w ita ­
łem  słow am i: „O b y w ate lu  k o m e n ­
dancie , im ien iem  Polsk iej O rg a ­
nizacji W ojskow ej w itam  o b y w a­
tela  k o m e n d a n ta  w stolicy. K o ­
m e n d a n t o d sa lu to w a ł mi. K s. L u ­
b om irsk i p rzep row adzi! go d o  sw e­
go sam o ch o d u , w k tó ry m  zajęli 
m iejsce z rtm . R o stw orow sk im , 
ja  rów nież w siad łem  do  tego  sa ­
m o ch o d u . R egen t z ap ro s ił n as  n a

h e rb a tę  do  F rasca ti, sw ojej rezy­
dencji w W arszaw ie. W  d ro d ze  
p o w tó rzy ł k ilk a  razy: ,,A ch , w resz­
cie, w reszcie pan kom endan t p rzy je ­
chał, co tu się dzieje, co tu się 
dzie je !”

T w ó rca  leg ionów  m ilczał.

JÓZEF PIŁSUDSKI
W  1918 r. —  zgodnie z  p iosenką  

legionową  —  ,,ni z  tego, n i z  owego  
była  P olska  na p ierw szeg o ”. Ż yw o  
p am ię tam  ten czas. O d  tego czasu  
liczę sw oje p rzeżyc ia  na jw iększe  
i najcięższe. O d  tego bow iem  czasu  
zaczą łem  pracow ać na P aństw o P o ­
lskie, sto jąc na jeg o  czele. P roszę  
państw a , ten d z ik i chaos, w k tó ry  
wpadłem  po  pow rocie  z  M agdeburg , 
d z ik i chaos sądów, zdań, m yśli, d zi­
k i  chaos ugrupow ań, d z ik i chaos, 
n iem ożliw y do ułożenia w ja k ie jk o l­
w iek łam igłów ce. Te d zik ie  rozb ież­
ności b y ły  ta k  w ielkie, ta k  o lbrzy­
m ie, że  uw ażam  to za  jed en  z  cudów  
talentu, że  m ogłem  z  tego chaosu  
w yprow adzić państw o na ja k ą ś  ście­
żkę , g d y ż  w ydawało m i się to w prost 
niem ożliw ością.
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W iatach międzywojennych były 
w p tw ocku dwa pomniki M ar­

szałka Józefa Piłsudskiego. Jeden w pa­
rku miejskim wzniesiony w 1936 r., 
w rok po śmierci. Był to pomnik z jas­
nego piaskowca o wysokości ok. 4 met­
rów, zwieńczony rzeźbą orła wzbijają­
cego się do lotu, w środkowej części 
płaskorzeźba M arszałka bez nakrycia 
głowy, a w części dolnej wielka wstęga 
orderu Virtuti Militari. Drugi pomnik 
stał u zbiegu Kościuszki i Chopina, na 
miejscu spalonego pensjonatu Jadwigi 
Nestorowiczowej, upamiętniał on po­
byt Józefa Piłsudskiego w Otwocku na 
odpoczynku w dniach 20 sierpnia do 

*4 września 1915 r.

TRZY
POMNIKI
Mecenas 
Antoni Rudnicki

Redakcja prosi o kontakt 
(79-24-21 ) te  osoby, które by­
ły świadkami zniszczenia po­
mnika w  PARKU lub mogą 
cokolwiek powiedzieć

Na przekór wszystkim pomniki te 
zostały zdemontowane i ukryte. Był 
to okres najgłębszego stalinizmu, wy­
mazano wówczas z kart książek do 
nauki historii postać Marszałka, ni­
szczono wiele symboli z dziejów na­
szego narodu, a jednak nie zdołano 
z serc i umysłów usunąć pamięci M ar­
szałka.

W roku 1990 grupa osób powołała 
Społeczny Komitet odbudowy pomni­
ków M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
a także budowy pomnika Ofiar Stalini­
zmu, których groby — w liczbie ok. 400 
— ukryto obok naszego cmentarza. 
Następnie — na cmentarzu parafial­
nym — nieopodal odnalezionej zbioro­
wej mogiły ofiar stalinizmu stanął po­
mnik wg projektu mgr inż. Anny Szy­
mańskiej. Odsłonięcie tego pomnika
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‘nastąpiło 1 listopada 1990 r. po Mszy 
polowej w asyscie kompanii honoro­
wej, wart i orkiestry jednostki wojs­
kowej z Emowa. 11 listopada 1990 r. 
odbyła się uroczystość wmurowania 
kamienia węgielnego pod pomnik M ar­
szalka Józefa Piłsudskiego.

Pewnego dnia w 1991 r. — w czasie 
sprzedaży cegiełek przed kościołem pa­
rafialnym — zgłosiła się młoda kobieta 
i oświadczyła, iż poszukiwany pomnik 
sprzed pensjonatu Jadwigi Nestorowi­
czowej znajduje się na terenie Muzeum 
Ziemi w Warszawie. Informacja ta oka­
zała się prawdziwa. Dzięki wielkimu 
zaangażowaniu oraz bezinteresownej 
postawie wielu osób, a przede wszyst­
kim prezesa Spółdzielni Rzemieślni­
czej Eugeniusza Dąbały odnaleziony 
pomnik został przewieziony do Otwoc­
ka i stanął na swoim przedwojennym 
miejscu.

Tu przypomnę: pomnik ten przecho­
dził różne koleje, wykonany został 
w kopalni bazaltu w dolinie Janowskiej 
na Wołyniu, okupację szczęśliwie prze­
trwał, został dopiero zdemontowany 
w latach pięćdziesiątych.

P om nik  O F IA R  S T A L IN I Z M U , k tó ry  zo s ta ł w zniesiony. (F ot. Tadeusz K rek o ra )

20 w rz e ś n ia  1 915  r. —  ja k  
g łos i nap is  na P O M N IK U  
p rzed  n ie  is tn ie ją c y m  ju ż  p e n ­
s jo n a te m  J a d w ig i N e s to ro -  
w ic z  —  p rz y b y ł do  O tw o c k a  
J ó z e f  P IŁ S U D S K I i p rz e b y w a ł 
na o d p o c zy n k u  do 4 w rz e ś n ia  
1 915  r. W ra z  z J ó z e fe m  P ił­
su d sk im  byli: d r R o u p p e rt  
—  p ó źn ie js zy  g e n e ra ł i por. 
W ie n ia w a -D łu g o s z e w s k i —  
po w rz e ś n iu  1 939  r. d e s y g n o ­
w a n y  p rzez  I. M o ś c ic k ie g o  na 
p re z y d e n ta  RP. J ó z e fa  P iłsu d -  
skego  o d w ie d z a li m .in . W . S i­
ko rsk i, J. K a d e n -B a n d o w s k i 
i W . S ie ro s z e w s k i.
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O T W O C K ’
G A Z  ETA S A M O R Z Ą D O W A 92
JABŁONNA, ŁUGI, M LĄDZ, ŚWIDER, ŚWIERK, ŚRÓDBORÓW , W ÓLKA M LĄDZKA

r o k : i i N r  7 ( 1 5 ) LISTOPAD

REJESTRACJA 
ŁODZI WĘDKARSKICH
Oddział Ochrony Środowiska 

i Rolnictwa URZĘDU REJONO­
WEGO, ul. Armii Krajowej 5, 

bud. С, pok. 7B  
Opłata skarbowa 30000 zł

Potrzebna opiekunka do półrocz­
nego dziecka w godz. 730-1630 

(oprócz sobót i niedziel) 
Wiadomość: teł. 79-24-21

A PTEKA  w ŚRÓ DBO RO W IE
Mgr farm. Zygmunt GULCZYŃSKI

oferuje:
® pełen asortyment leków 

krajowych i zagranicznych,
•  szeroki asortyment ziół,
•  materiały opatrunkowe 

i sanitarne,
•  parafarmaceutyki.

O tw o c k -Ś ró d  b o ró w  
ul. M o c h n a c k ie g o  9 

Tel. 79-11-71
Zapraszamy

ZAKŁAD KRAWIECKI
Tadeusz MASŁOCHA

p o leca  sw oje usług i 
solidnie i  tanio

Otwock, ul. Żeromskiego 17

MECHANIKA POJAZDOWA
GAŹN1KI

mgr Jacek FABIRKIEW ICZ
O tw ock, ul. Leśna 29 

( o d  u l .  Ż e r o m s k ie g o )

kupisz taniej

* kosmetyki
* kosmetyki dla alergików
* środki czystości

ARIEL

OMO

-  kolor

- liposystem

Otwock 
ul. Andriollego 14

Ceny nada/ stare

WYDAJEMY RACHUNKI
Nie oszczędzajcie na reklamie. Koszt reklamy zwraca się zawsze większym zyskiem. 

Dzięki swojej reklamie zdobywasz zaufanie u klientów.

Redakcja OTWOCK. ’92 jest do usług
Pierwszą reklamę drukujemy GRATIS, jeżeli zapłacisz za dwie następne. 

Słowo — 3 tys. zł, 1 cm2 — 6 tys. zł
Redakcja poszukuje akwizytorów ogłoszeń. Redakcja podpisze umowę z firmą na 

zbieranie ogłoszeń. W arunki płacy do uzgodnienia.

Nie oszczędzaj na reklamie ! !
O T W O C K  '92  chce  być g a z e tą  m ie s zk a ń c ó w  O T W O C K A

^  'I' ^
Adres Redakcji: ul. Armii Krajowej 5, budynek В, II p. pokój 44. Tel. 79-24-21

LISTA G E O D E T Ó W  U P R A W N IO N Y C H
^  Mgr inż. Barbara Kozińska, Otwock, ul. Kukułcza 2, teł. 79-37-59 (dom).
^  Inż. Władysław Tobiasz, Otwock, ul. Kraszewskiego 84, teł. 79-73-87 (dom), 

79-50-65 (praca).
Inż. Krzysztof Sewruk, Otwock, ul. Karczewska 31 m. 4, teł. 79-43-63 (dom). 

^  Mgr inż. Anna Domaradzka, Otwock, ul. Kościuszki 6a m 43, teł. 79-48-88 
(dom).

^  Mgr inż. Jerzy Kostyra, Józefów, ul. Świerczewskiego 77, teł. 79-30-01 w. 560 
(dom), 79-45-33 (praca).

^  Jacek Perzyński, Świder, ul. Majowa 115, teł. 79-37-48 (dom).
^  Stefan Koc, Otwock, ul. Czaplickiego За m. 22, teł. 79-46-67 (dom).
^  Inż. Krzysztof Białoskórski, Otwock, ul. Skłodowskiej 3 m. 14, teł. 79-28-66 

(praca).
Mgr inż. Ryszard Waszyński, Józefów, ul. Piaskowa 23.

SKLEPY FIR M O W E

В  K O M IK O
oferują:

szeroki wybór sprzętu AGD i RTV w sprzedaży ratalnej
O T W O C K , ul. J. Poniatowskiego 1 a 
J Ó Z E F Ó W , ul. J. Piłsudskiego 108

Zapraszam y

Do DZIECI
i MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

OTWOCKA

*  Już budujemy szopki na Święta Bożego Narodzenia •  STOP 

*  Konkurs ogłasza Prezydent M iasta •  STOP

*  Za najpiękniejsze szopki będą nagrody •  STOP 

*  Rozstrzygnięcie konkursu 17 grudnia •  STOP

C  Z g ło s z e n ia  te le fo n ic z n e :

_ _  te i 79-24-21

T K K F  K lu b

»APOLLO«
w Otwocku, ul. Kopernika 12

zaprasza
do SANATORIUM 

w Druskiennikach na LITW IE 
—  do miasta M arszałka Józefa 

Piłsudskiego
* leczenie chorób reumatycznych
* nerwicy
* dróg oddechowych i pokarmowych
* oraz chorób serca i kobiecych.

Turnusy 2 i 3-tygodniowe. 
Wyjątkowo niski koszt pobytu 

wraz z leczeniem.
Druskienniki — miasteczko-kurort 
od ubiegłego wieku słynie ze źródeł 
mineralnych. Położone w ogromnym 
kompleksie lasów nad Niemnem od 

dziesięcioleci przyciąga rzesze 
kuracjuszy.

Zgłoszenia: Klub »APOLLO«, 
tel. 79-24-77, godz. 12.00-18.00

M  A  L I  B O
Sklep prowadzi sprzedaż 

detaliczną i hurtową 
artykułów ogólnospożyw­

czych i przemysłowych 
pochodzenia krajowego 

i zagranicznego (z importu)
O tw ock-Św ider  
ul. M ajow a 77 
Tel.  7 9 - 2 2 - 2 5

WYPOŻYCZALNIA 
SUKIEN ŚLUBNYCH

Otwock
ul. Wronia 5 m 7 

Tel. 79-55-28

MDK
OT W OCK

ul.PONIATOWSKIEG010 
tel. T-9-35'5?

z a p r a s z a
№ X Ó t ZAWEREMWAft w т о Ш 9 5
lAPISY w SEKRETARIACIE w godz.10-18
R Y T M IK A  
ZE b P  TANECZNE 
ZEbP WOKALNE 
ZEbP INSTR.W0K. 
bTUDIO PIObENKI 
FORTEPIAN-NAUKA 6RY 
0ITARA-N AU KA GRY 
P L A S T Y K A  
TKACTWO
TEATRZYK LALKOWY 
TEA TR lYW tùOitOW A  
К Ot 0 EKOLOGICZNE 
FOTOGRAFIA 
KLUß VIDEO 
DYSKUSYJNYKLOß FILM 
Z AJ. ŚWIETLICOWE

NAUKA PŁYW ANIA  
PŁYW. REKREACYJNE 
TENU STOŁOWY 
6/MN. KOREKCYJNA 
KOŁO SAMOOBRONY 
ŻEGLARSTWO 
TURYSTYKA PIESIA 
TURYSTYKA ROWEROWA 
MODELARSTWO LOTNICZE 
RADIOTECHNIKA 
KRÓTKOFALARSTWU 
ZA3. KOMPUTEROWE 
JĘZYK ANGIELSKI 
JEŻYK WIOSKI 
JE Ż Y K  NIEMIECKI

L ok al d o  w ynajęcia  40  m 2. 
O T W O C K

telefon: 39-67-06  (W -w a)

OTWOCK >QO
ul. ARMII KRAJOWEJ 5 Ł *

Wydawca: Zarząd Miasta. Redakcja: 05-400 Otwock, ul. Armii Krajowej 5, budynek В, II p„ pokój 44, tel. 79-24-21. 
Redaktor Naczelny: Jerzy Kochański. Redakcja techniczna, skład i łamanie: Pracownia Poligraficzna Fotoskład, 
Warszawa, ul. Niecała 4a. Druk: D rukarnia Offsetowa, Otwock, ul. Sołecka 44. Materiałów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca; redakcja zastrzega sobie prawo do skrótów, adiustacji i zmian tytułów.
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Z akład
W yrobu  P ieczątek

z a p r a s z a

05-402 O tw ock -Ś w ider, 
ul. G ru n w a ld z k a  18 

T el 79-12-22

w  s p r z e d a ż y

pełny wybór
automatycznych pieczątek 

typu TRODAT i ALPO 
Nowość — pieczątki w  długopisie.

W zakładzie można kupić 
naszą gazetę

OTWOCK '92

Elegancko i modnie 
ostrzyżony PAN wyjdzie 
z Salonu Fryzjerskiego

WANDY MICHALIK
w  Otwocku 

ul. Poniatowskiego 7

Zapraszam

O p ł a t y  w  O d d z i a l e  
G e o d e z j i

(o d  2 5 . VII.1 9 9 2 )
URZĘDU REJONOWEGO
* Wypisy z rejestru gruntów:

15 000 zł + opłata na kwit w zależ­
ności od ilości działek i współczyn­
nika wzrostu cen;

* Wyrysy:
45 000 zł + opłata na kwit w zależ­
ności od wartości za wykonanie;

* Podziały:
45000 zł + po 1500 zł za każdy 
załącznik + po 6000 zł za poświad­
czenie matrycy i każdej odbitki;

*  Rozgraniczenia: 15000 zł;
* Zaświadczenia: 45 000 zł.

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE
I ALKOHOLOWE

w dużym wyborze oferuje sklep:

p rzy  ul. W arszaw sk iej 35 
C Z Y N N Y  C A Ł Ą  D O B Ę  

d o staw y  d o  d o m u  
teł: 79-44-59 

—  Z A D Z W O Ń
—  Z A M Ó W

—  O T R Z Y M A S Z

PIEKARNIA
HURTOWNIA MĄKI 

i PRZETWORÓW MĄCZNYCH

M ieczysław SM O LA K
O tw o c k ,  u l. Z o s i 17 

T e ł. 7 9 -7 3 -6 0

Poleca
szeroki asortyment tradycyj­

nego pieczywa polskiego
Gwarantowana wysoka jakość!

Z A P R A S Z A M Y

PRALNIA
» Pranie bielizny « 
•  maglowanie •

Usługi dla:

zakładów
klientów
indywidualnych

O t w o c k - Ś w i d e r  
ul . K u k u ł c z a  6 
Te l .  7 9 - 2 9 - 2 1

PRALNIA
KONKURS NA DYREKTORA
Urząd Miejski w Otwocku ogłasza 
konkurs na dyrektora Przedszkola 

nr 1 w Otwocku, ul. Łukasińskiego. 
Informacje o warunkach, następnie 

koperty zawierające dokumenty 
kandydata (ki) należy składać w ter­

minie do dnia 10 grudnia 1992 r. 
w Urzędzie Miejskim, budynek B, 

pokój 3

O F E R T Y  P R A C Y

li

1. P rzedsiębiorstwo B u d o w n ic tw a , Handlu i Usług „R edom ex", 
O tw ock, ul. M ieszka 1 1 4  —  6 ro b o tn ikó w  budow lanych , 
w ynagrodzen ie  3 -4  m in zł.

2. Zarząd G ospodarki M ieszkan iow ej, O tw ock, ul. W awerska 8, 
pok. 11, tel. 7 9 -3 0 -9 6  —  10 dozorców .

3. P rzedsiębiorstwo Gospodarki Kom unalnej i B udow n ic tw a , 
Józe fów , ul. Sosnow a 17, tel. 79 -30 -01  w . 144 —- 5  ro b o t­
n ikó w  budow lanych .

4. „A L B O R M ", O tw ock, ul. Rzemieślnicza 6, w  godz. 800-1 O00 
—  30 szwaczek lub k raw cow ych .

5. Zakład Kraw iecki „M A Y A ” , Falenica, ul. Bystrzycka 81 A, tel. 
1 2 -4 4 -5 0  —  10 k raw cow ych  lub szwaczek.

6. P rzedsiębiorstwo Budow lane, O tw ock, ul. Jo d ło w a  1, tel. 
7 9 -4 5 -5 3  (A. Pyza) —  10 spawaczy e lektrycznych.

7. P rzedsiębiorstwo P rze m ys łow o -H and low o -U s ługow e  „J A S - 
KÓR” , Józe fów , ul. G rottgera 29, tel. 1 5 -0 8 -20 , w  godz. 
700-1 500 —  5 kraw cow ych .

8. P rzedsiębiorstw o P rzem ysłow o-U sługow e „M u rb e t” , Glina, 
ul. B. Prusa 7, tel. 7 9 -3 2 -5 5  —  6 mężczyzn, p racow n ików  
fizycznych.

9. Zakład Z ieleni M ie jskie j, O tw ock, ul. A nd rio llego  77, tel. 
7 9 -4 0 -4 5  —  6 ładow aczy (prace in te rw ency jne).

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego 
w Świdrze ul. Marszałkowska 1, wynajmie 
pomieszczenia biurowe i magazynowe. 

Wszelkie informacje pod nr. teł.: 79-49-47.

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
05-400 OTWOCK 
ul. Kościuszki 18»MAZOWSZE«

św iadczy tanie us ług i w  zakresie:

* doradztwa podatkowego
* prowadzenia ksiąg handlowych, ksiąg przychodów i rozchodów 

* inne usługi biurowe (ksero, telex, fax)
Zapraszamy

r
P r z e d s ię b io r s tw o  U s łu g o w o - H a n d lo w e

» IN W E S T P R O JE K T -S Y S T E M « 'Sp. z o.o.

л
05-400 Otwock 

ul. Karczewska 40/42; 
tek: 79-40-47, 79-40-48

W y k o n u je  usługi w zakresie:
•  pośrednictwa w obrocie lokalami i nieruchomościami (kupno-sprzedaż domów, 

działek, lokali mieszkalnych i użytkowych, wynajem i zamiana mieszkań);
•  doradztwa w procesie budownictwa jednorodzinnego i wielorodzinnego w za­

kresie projektowania, kredytowania, wykonawstwa robót;
•  obsługi prawnej i technicznej w procesie inwestycyjnym (uzyskanie lokalizacji, 

pozwolenie na budowę, formalności związanych z pozyskaniem kredytów, po­
zwolenie na użytkowanie, rozliczenie końcowe, projektowanie, prace geodezyjne 
i geologiczne, nadzór inwestorski);

•  obsługi prawnej w postępowaniu administracyjnym (podania, skargi, odwołania 
od decyzji, zażalenia na postanowienia organów administracji, wznowienia po­
stępowania);

•  wycen nieruchomości przez uprawnionych rzeczoznawców (gruntów, budynków 
i innych obiektów budowlanych, mieszkań, lokali handlowych i usługowych, 
nieruchomości rolnych i innych).
OFERUJEMY SZYBKĄ, FACHOWĄ OBSŁUGĘ i KONKURENCYJNE STAWKI ZA USŁUGI 

Zapraszamy! — Codziennie w godz. 8.00-15.00; poniedziałki i czwartki do 18.00

KURS
z PEDAGOGIKI ZABAWY

dla w y c h o w a w c ó w ,  
n au czyc ie l i ,  

s t u d e n t ó w  p e d a g o g ik i  
i p r a c o w n ik ó w  kultury.

Kurs odbędzie się w dniach 20-22 lis­
topada 1992 r., MDK, Otwock, ul. Po­
niatowskiego 10 (wejście od boiska). 
Koszt — 80 tys. złotych. Zapisy i wpłaty 

do 10.11.1992, sekretariat MDK, 
godz. 14.30-18.30.

Kurs ma formę warsztatów. 
Prosimy więc o przybycie w stroju 

nie krępującym ruchów. 
Organizatorzy kursu: Klub Alternatyw­
nych Pedagogów MDK, Poradnia Wy- 

chowawczo-Zawodowa, TPD.
K ierow nik  kursu , 

m g r M a r ta  S Y G A

Redakcja
p rze p ra sza

W numerze 6(14) naszej 
gazety podaliśmy informację 
o sprzedaży lokali mieszkal­
nych przy ul. Andriollego, 
Hożej i Karczewskiej. Wyja­
śniamy, że prawo do kupna 
tych mieszkań posiadają 
wyłącznie obecni najemcy.

MECHANIKA POJAZDOWA 
R e n a u lt  *  D a c ia  *  i t p .

05-400 OTWOCK, ul. Napoleońska 6a
Tel. 79-43-81 Z apraszam y

TADEUSZ KREKDRA 4P*-,

TELEFON * 792936

VIDEO rep.
КЖP R E SS j 
P o la r o id  IONI ROBOCZE G. t t -  18 

HieOZtELE a 10-14

POWIĘKSZENIA BARWNE
NAJNOWSZY PROCES ŚWIATOWY RA 4 FUJI

FORMAT OD 9» Mcm DO 30 * AOcm

ЗЙяаиг,

* Wojewódzki Ośrodek 
Egzaminowania Nr 11, 
Otwock, ul. Andriollego 76, 
Szkoła Podstawowa nr 12.

* Egzaminy państwowe na: 
kartę rowerową, 
motorowerową, woźnicy. -

* Zapisy i informacje — 
wtorki-piątki: 1600-1800.

L j K K u m v T ]

= в § ш =

ОТШОСК 
fln m ii KRflJOUUtJ 4

T£L 794738, 7936 45

U I V K O n n n i E

£ K S P R £ $ O U U £

PILNE! NATYCHMIAST! Poszukujemy 
akwizytorów ogłoszeń. KONTAKT: UM ul. 
Armii Krajowej 5, bud. В, II p., pokój 44.
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